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ZROBILIŚMY HAŁAS… 
PO RAZ DRUGI!!! 
  



 

WITAJCIE!  

     To już drugi rok współpracy redaktorów „Prosto z Pięciolinii”. Ponownie 

mamy zaszczyt podzielić się z Wami relacjami z koncertów, a także wywiadami 

z ich organizatorami i uczestnikami. Przypomnimy Wam o świętach, jakie 

przyniesie nadchodzący miesiąc. Nie zabraknie także pomysłów na udany, 

rodzinny, jesienny obiad. Polecimy Wam także, gdzie warto się wybrać na długi 

weekend. Całości dopełnią znakomite ilustracje. Jesteście gotowi? 

 

 

 

 

 

 

 



 

INFORMATOR…by Adam Sukiennik 

CO BYŁO: 

1. 24 października 2019 roku w Sali Koncertowej – II edycja koncertu „Zróbmy 

Hałas" 

2. 24 października 2019 roku w Zespole Szkolno-Przedszkolnym w Jedlińsku – 

koncert „Zarażacze” uczniów ZSM w Radomiu 

3. 25 listopada 2019 roku na Sali koncertowej – Warsztaty wiolonczelowe i koncert   

z udziałem p. Ewy Marii Groblewskiej 

4. 26 października 2019 roku w Sali Koncertowej – koncert Krzesimira Dębskiego 

5. 5 listopada 2019 roku w Sali Koncertowej – koncert pamięci zmarłych nauczycieli 

6. 8 listopada 2019 roku w Sali Kameralnej – Koncert Muzyki Polskiej sekcji 

instrumentów strunowych i sekcji fortepianów 

7. 12 listopada 2019 roku w Sali Koncertowej – Akademia z okazji Dnia 

Niepodległości 

8. 12 listopada 2019 roku w Sali Koncertowej – Koncert Muzyki Polskiej 

CO BĘDZIE: 

1. 18 listopada 2019 roku w Sali kameralnej (godz. 1600) – Audycja wokalna klasy 

śpiewu solowego p. Moniki Świostek 

2. 16 – 17 listopada 2019 roku w Sali Koncertowej (godz. 1800) – Koncerty Galowe 

Radomskiej Młodzieżowej Orkiestry Dętej „GRANDIOSO” 

3. 18 listopada 2019 roku w Sali Koncertowej (godz. 9oo i 1100) – Koncerty Edukacyjne 

Radomskiej  Młodzieżowej Orkiestry Dętej „GARNDIOSO” 

4. 21 listopada 2019 roku w sali nr 1 (godz. 1815) – Dyskoteka kostiumowa  

PORANKI MUZYCZNE: 

1. ZIMA – 16 stycznia 2020 roku na Sali koncertowej (godz.930 i 1100) 

2. WIOSNA – 26 marca 2020 roku na Sali koncertowej (godz. 930 i 1100) 

3. LATO – 21 maja 2020 roku na Sali koncertowej (godz. 930 i 1100) 

Rezerwacja i zakup biletów ( 6.00 zł) w sekretariacie szkoły (formularz zgłoszeniowy na 

stronie internetowej ZSM) 

 

 



 

A TO CIEKAWE…

1.11.01 Dzień Wegan                               

2.11.03 Święto Myśliwych 

3.11.04 Dzień Taniego Wina 

4.11.05 Dzień Romów 

5. 11.07 Dzień Feministek 

6.11.08 Dzień Zdrowego Jedzenia      

7.11.09 Dzień Gry Wstępnej 

8.11.10 Dzień Jeża 

9. 11.11 Dzień Niepodległości 

10.11.12 Dzień Bicia Rekordów 

11.11.13Dzień Placków Ziemniaczanych 

12.11.14 Dzień Króla Juliana 

13.11.16 Dzień Tolerancji 

     14.11.17 Dzień Studenta 

     15.11.18 Dzień Antybiotyków 

     16.11.19 Dzień Toalet 

     17.11.20 Dzień Krawata 

     18.11.21 Dzień Telewizji 

     19.11.22 Dzień Kredki 

     20.11.23 Dzień Licealisty 

     21.11.24 Dzień Buraka 

     22.11.25 Dzień Pluszowego Misia 

     23.11.28 Dzień Pocałunku 

     24.11.29 Dzień Podchorążego 

     25.11.30 Dzień Białych Skarpetek 

     

 



 

WITAMY W NOWYM ROKU SZKOLNYM…by Mikołaj Maksymiuk 

 
WITAJ SZKOŁO! 2 września rozpo-

częliśmy nowy rok szkolny 2019/2020. Na 

korytarzach szkolnych pojawiły się nowe 

osoby. Serdecznie witamy nowych 

uczniów klas pierwszych. Mamy nadzieje, 

że nasza szkoła stanie się dla was drugim 

domem. Oprócz nowych uczniów, witamy 

również nowych nauczycieli. Cieszymy się, 

że nauczycieli w naszej szkole przybywa. 

Życzymy sukcesów w pracy 

pedagogicznej. W naszej szkole nastąpiły 

również zmiany na stanowiskach 

kierowników sekcji. Do końca zeszłego 

roku szkolnego, kierownikiem sekcji 

akordeonów i instrumentów dodatkowych 

był Pan Artur Miedziński. Jednak od 

września Pan Artur pełni funkcję dyrektora 

Szkoły Muzycznej           w Kozienicach. 

Nowym kierownikiem wspomnianej sekcji, 

został zatem Pan Piotr Wołowicz: pianista, 

absolwent AM   w Łodzi. Zmiana na 

stanowisku kierownika sekcji nastąpiła 

również            w sekcji instrumentów dętych 

i perkusji. Po wielu latach pełnienia tej 

funkcji zrezygnował Pan Tadeusz 

Tomecki. Nową kierowniczką sekcji 

została Pani Monika Zatorska-Maksymiuk: 

flecistka, absolwentka AM w Warszawie, 

filii w Białymstoku. Ustępującym 

kierownikom sekcji dziękujemy za ciężką 

pracę na rzecz szkoły. Nowym, życzymy 

wytrwałości oraz wszystkiego dobrego  

w pełnieniu funkcji. W ostatnim tygodniu 

sierpnia pożegnaliśmy Panią Marzenę 

Stęplewską, nauczycielkę klas    1-3 od 

2000r. Dziękujemy Pani Marzenie, za 

wieloletnią pracę dla szkoły ale również dla 

przyszłych pokoleń. Zapamiętamy Panią 

na zawsze. 

Mamy nadzieję, że trwający już rok szkolny 

będzie równie owocny jak poprzedni. 

Uczniom, Nauczycielom, Dyrekcji  

i Kierownictwie, Pracownikom obsługi  

i administracji oraz Rodzicom, życzymy 

udanego roku szkolnego 2019/2020.

 

 

 

 

 



 

PASOWANIE NA PIERWSZAKÓW…by Maria Gozdur 

      1 października 2019 roku o godzinie 17-
stej w szkole muzycznej odbyło się 
najważniejsze wydarzenie w życiu uczniów 
pierwszych klas. Ślubowanie na ucznia to 
wzruszający i podniosły moment. Ta 
wyjątkowa uroczystość odbyła się w Sali 
Koncertowej im. K. Pendereckiego. 
Akordeoniści, pod kierownictwem pana 
Tomasza Gieronia, wykonali poloneza 
„Pożegnanie Ojczyzny” Mikołaja Kleofasa 
Ogińskiego. 
      

Pierwszaki na oficjalne powitanie szkolnej 
wspólnoty wyrecytowali wiersze.  
W interpretacji utworów wspierały nowych 
uczniów panie Małgorzata Bartosiak  
i Agnieszka Gawin. Po tym uroczystym 
wstępie uczniowie Magdalena 
Szczechowska oraz Marcel Madej 
przywitali wszystkich gości. Przedstawili 
historię Międzynarodowego Dnia Muzyki, 
czego wszyscy z ciekawością wysłuchali. 
Wiele osób było poruszonych podczas 
wprowadzenia sztandaru naszej szkoły. 

Wszyscy na baczność, z należnym 
szacunkiem, odśpiewali hymn przy 
akompaniamencie Justyny Maślanki. Pan 
Dyrektor Jerzy Ciecieląg oraz 
przewodnicząc samorządu uczniowskiego 
Marek Rybiński skierowali do zebranych 
ważne słowa        o nauce i wspólnocie 
naszej szkoły. Również przedstawiciele 
rodziców podkreślali, jak ważne jest dla 
nich szkoła    i rozwój talentów ich dzieci. 

 
      Kulminacyjnym momentem było 
ślubowanie uczniów klas pierwszych . Na 
scenie, na oczach wszystkich, z powagą  
i radością składali uczniowskie przy-
rzeczenie. Po ślubowaniu klasa I drugiego 
stopnia ustąpiła miejsca na scenie 
najmłodszym, którzy zaśpiewali piosenkę. 
To był wspaniały wspólny czas. 
Pierwszakom życzymy pięknych chwil  
w naszej szkole. 

 

 

 

 



 

ZRÓBMY HAŁAS II …by Julia Ciemięga

     24 października 2019 roku na deskach 

Sali Koncertowej im. Krzysztofa Pende-

reckiego zaprezentowali się uczniowie 

ZSM w ramach koncertu „Zróbmy Hałas”. 

Do grona słuchaczy zaliczali się uczniowie 

nie tylko Szkoły Muzycznej, lecz także 

innych radomskich szkół, m.in. XIII LO, 

PSP nr 7,PSP nr 9,I LO, ZSE,XII LO,PSP nr 

23. Nie zabrakło także podo-piecznych 

Specjalnego Ośrodka Szkolno-

Wychowawczego pana Norberta Barsz-

zewskiego. 

 

     Koncert został zorganizowany przez 

Samorząd Uczniowski Naszej szkoły wraz  

z jego opiekunem, panem Tomaszem 

Molgą. Wydarzenie było prowadzone 

przez charyzmatycznego i pracowitego 

przewodniczącego szkoły, Marka Rybiń-

skiego w formie teleturnieju. Na scenę 

zaproszono sześcioro uczniów, którzy  

w przerwach między występami uczest-

ników mieli za zadanie rozwiązać kilka 

muzycznych zagadek. Tematem kategorii 

były m.in. filmy wytwórni Walt Disney,  

a także piosenki z gatunku pop, disco polo 

etc. Wspaniały zespół Bass Band  

(w składzie Bogumił Danielewicz, Joanna 

Wilk, Patryk Szczechowski) prezentował 

kompozycje danego gatunku, a osoby 

biorące aktywny udział w konkurencjach 

musiały podać tytuł i wykonawcę 

wygrywanych piosenek.  

      W gronie wykonawców znalazła się 

między innymi Adrianna Biernacka, która 

pokazała imponujący układ akrobatyczny 

przy dźwiękach piosenki „Chandelier”. 

Zespół wokalny „Markowski Band” 

zachwycił głosami członkiń w utworze 

„Bohemian Rhapsody” – wizytówką 

zespołu „Queen”. Duet Mai Bartold i Zofii 

Sochy zaprezentował (jednocześnie!) 

piosenki „One and Only” Adele i „Love On 

the Brain” Rihanny. Mianem najbardziej 

nietypowego występu uznano ten  

z udziałem Piotra Poterały. Maturzysta 

wykonał „Believer” – kompozycję zespołu 

„Imagine Dragons” z wykorzystaniem 

loopera.  Piękną piosenkę „Hallelujah” 

usłyszeliśmy dzięki Gabrieli Gregorczyk. 

Nie zabrakło akcentu dla młodszych klas – 

„Pół kroku stąd” z filmu „Vaiana. Skarb 

oceanu” zaśpiewała Judyta Gregorczyk,  

a cover „Pierwszy raz jak sięga pamięć” 

zaprezentowały Izabela Sierańska wraz  

z Olgą Nawarą z grupy „ El 

Brzeszczoteros”. Młoda kompozytorka – 

Anna Prasek zaprezentowała swoją 



 

piosenkę „Kawa”, a Gabriela Fabiszewska 

pokazała nowe oblicze disco polo dzięki 

akustycznej wersji „Przez twe oczy 

zielone”. Przedstawicielkami kategorii 

„musicale” były Izabela Sierańska i Kinga 

Listkowska w piosence „ What I’ve been 

looking for”. Romantyczną nutę zapewniła 

Wiktoria Maciejewska występująca z 

utworem „Miłość rośnie wokół nas”.    

Ku uciesze SU na koncert przybyło tak 

wiele osób, że został powtórzony dwa razy 

i za każdym razem spotkał się z równie 

przychylnym odbiorem. Całości dopełniała 

szczypta adrenaliny zapewniona dzięki 

rywalizacji nie tylko między drużynami na  

 

scenie, lecz także nauczycielami, 

poproszonymi do odpowiedzi na pytania 

dotyczące współczesnych muzyków.  

     W muzycznym konkursie zwyciężyła 

drużyna Diabełki Ewelinki, wyprzedzaąc  

o kilka punktów  Żeglarzy.  

      Pieniądze z koncertu zostały przeka-

zane na dwa cele. 1500 zł trafiło na konto 

rodziców Krzysia , który choruje na pęche-

rzowe oddzielanie się naskórka. Resztę 

pieniędzy przeznaczono na budowę szkol-

nego radiowęzła. 

     Koncert pełen wzruszeń, radości, 

śmiechu i z przyświecającym celem w tle: 

pomoc uczniom i chorym. Czego chcieć 

więcej?!  

 

 

 

                                                                                                                           

 

 

 

 

 



 

KONCERT ZSM W JEDLIŃSKU…by Zuzanna Krawczyk 

      Dnia 24 października 2019r. 
reprezentanci Zespołu Szkół Muzycznych 
im.  Oskara Kolberga w Radomiu – Naszej 
Szkoły - odwiedzili Zespół Szkolno-
Przedszkolnym w Jedlińsku, gdzie dzielili się 
swoimi umiejętnościami i pasją do muzyki. 
Po przyjeździe na miejsce, rozstawieniu 
instrumentów i zwalczeniu tremy (która 
stale, choć oswojona, nam towarzyszy) 
uczniowie dali koncert, który poprowadziła 
Pani Monika Zatorska- Maksymiuk. Jako 
pierwsza wystąpiła uczennica klasy 
pierwszej, Alicja, która zaprezentowała 
umiejętność gry na skrzypcach. Najmłodsi 
widzowie, bo im dedykowano pierwszy  
z koncertów w tym dniu, byli pod 
ogromnym wrażeniem. Komentarze typu: 
„wow” i „super” dało się słyszeć z każdej 
strony widowni.  
Po tak dobrym początku popis talentów dał 
Franciszek, uczeń klasy drugiej, który grał na 
czerwonym, oryginalnie wyglądającym 
puzonie. Gromkie brawa również świadczyły 
o tym, że występ przypadł widowni do 
gustu. 
Kolejną wykonawczynią była Wiktoria  
z klasy szóstej, która zaprezentowała 
umiejętność gry na skrzypcach, jednak  
w bardziej dojrzałym i wymagającym 
repertuarze. Następnymi artystkami były 
uczennice klasy szóstej, Zuzanna i Amelia, 
które w duecie zagrały utwór zatytułowany 
„Cradle Song”. Choć to kołysanka nikt na 
widowni nie myślał o spaniu. Wprost 
przeciwnie. Oczy zgro-madzonych 
maluchów coraz szerzej otwierały się na 

widok młodych ludzi, którzy mają w sobie 
tyle pasji i radości z jej prezentowania. 
Punktem kulminacyjnym był występ zespołu 
„Akordeonowe Smyki” pod dyrekcją Pana 
Andrzeja Humskiego. Akordeony, klarnety, 
pianino,skrzypce i perkusja połączone 
w niesamowite brzmienie wywarły ogromne 
wrażenie na odbiorcach. Grad braw był 
równie głośny jak sam występ, a to o czymś 
świadczy. 
Na tym zakończył się pierwszy  
z koncertów, a młodzi artyści udali się na 
zasłużony, choć krótki, odpoczynek i po-
częstunek. 
Drugi z koncertów, którego widownię tym 
razem stanowili starsi uczniowie, wywołał 
nie mniejszy entuzjazm.  
Innowacją w repertuarze był występ Marysi 
z klasy pierwszej OSM II stopnia , która 
zaprezentowała talent wokalny przy 
akompaniamencie Pana Tomasza Szcze-
panowskiego . 
Podczas obu koncertów uczniowie 
wspierani byli przez nauczycieli: Aleksandrę 
Górkę, Tomasza Szczepanowskiego  
i wspomnianych Monikę Zatorską-Maksy-
miuk i Andrzeja Humskiego, bez których 
koncerty nie udałyby się tak wyśmienicie. 
 Uśmiechy uczniów Zespołu Szkolno-
Przedszkolnego w Jedlińsku, gromkie 
brawa, a nawet prośby o autografy były 
niezwykle miłe i, kolejny raz, utwierdziły 
młodych wykonawców, że wybrali właściwą 
ścieżkę życiową, po której warto iść ze 
względu na wzruszenia własne  
i odbiorców. Życzymy sobie jak najwięcej 
chwil, w których możemy zarażać muzyką.  

 



 

WARSZTATY I KONCERT Z UDZIAŁEM PANI EWY MARII 
GROBLEWSKIEJ… by Amelia Górka 

      Wielu moich kolegów i koleżanek 
często zazdrości mi, że we wtorek po 
lekcjach mogę iść do domu, zamiast 
zostawać na próbę orkiestrę. To prawda, 
mogę, ale za to w sobotę, muszę chodzić 
do szkoły na lekcje wiolonczeli i spotkania 
duetu, w którym gram. Lecz przez ostatnie 
tygodnie duet się rozrósł i dołączyły do 
niego prawie wszystkie wiolonczelistki 
i wiolonczeliści. A dlaczego? Ponieważ do 
nas, do szkoły, na kurs oraz na koncert 
przyjechać miała pani profesor Ewa Maria 
Groblewska. 
I przyjechała. 25 października 2019 roku. 
Nie miało być to jednak zwykłe 
spotkanie. Pani Ewa połączyła uczniów  
z Radomia i z Warszawy, tworząc zespół. 
Wieczorem, o godzinie 17:00, przyszedł 
czas na koncert, w którym wystąpić miał 
radomsko – warszawski zespół Cello Bello 
oraz Trio Desico, w składzie p. Katarzyna 
Glensk, p. Katarzyna Woźniakowska 
oraz p. Ewa Groblewska. 
Czas na kilka słów o p. Ewie Marii 
Groblewskiej i jej koleżankach z tria. 
Ewa Maria Groblewska -kameralistka, 
pedagog. Jest absolwentką OSM im. 
Zenona Brzewskiego w klasie prof. 
Romana Hoffmanna i Akademii Muzycznej 
im. F. Chopina w Warszawie w klasie prof. 
Andrzeja Zielińskiego i prof. Piotra 
Hausenplasa. Doskonaliła swoje 
umiejętności na licznych kursach w kraju  
i za granicą. Ma ukończony I stopień kursu 
nauczania metodą Suzuki. 
Współpracowała z Radomską Orkiestrą 
Kameralna,Polską Orkiestrą Radiową oraz 
Kwartetem Camerata Jako członkini 

kwartetu LeStagioni została laureatką 
wielu konkursów. Jest pedagogiem ZPSM 
nr 1 i PSM nr 4w Warszawie, a jej uczniowie 
są laureatami czołowych nagród na 
ogólnopolskich i międzynarodowych 
konkursach wiolonczelowych  
i kameralnych.   Jest zapraszana do 
prowadzenia warsztatów dla dzieci  
i szkoleń dla nauczycieli do wielu ośrodków 
edukacyjnych w Polsce. Prowadzi klasę 
wiolonczeli w Międzynarodowych Kursach 
Muzycznych im. Z. Brzewskiego  
w Łańcucie. 
Katarzyna Glensk - utalentowana polska 
pianistka i kameralistka. Występowała w 
wielu krajach Europy,Rosji i  Stanach 
Zjednoczonych. Współpracowała  
z Estradą Kameralną Filharmonii 
Narodowej w Warszawie, regularne 
występuje z recitalami Chopinowskimi. 
Naukę gry na fortepianie rozpoczęła  
w wieku 4 lat. Studiowała w Akademii 
Muzycznej im. Fryderyka Chopina  
w Warszawie w klasie fortepianu prof. 
Bronisławy Kawalli oraz w klasie 
kameralistyki prof. Mai Nosowskiej. 
Katarzyna Glensk kontynuowała naukę na 
studiach podyplomowych u prof. Jana 
Ekiera oraz prof. Bronisławy Kawalli. 
Katarzyna Glensk ma w dorobku bardzo 
wiele nagród i wyróżnień. 
Katarzyna Woźniakowska - edukację 
muzyczną rozpoczęła w wieku siedmiu lat  
i pierwszego dnia zakochała się w grze na 
skrzypcach. Czuje się bardzo szczęśliwa, że 
ten podziw pozostaje do dziś. 
Ukończyła warszawską Akademię 
Muzyczną pod kierunkiem prof. Krzysztofa 



 

Podejki. Uczestniczyła w kursach 
mistrzowskich prowadzonych przez takie 
kwartety jak Amadeus i Camerata. 
Współpracowała z najlepszymi polskimi 
orkiestrami kameralnymi: Symfonia 
Varsovia i Concerto Avenna. 
W jednym z udzielonych wywiadów na 
pytanie: Czy możesz nam powiedzieć coś o 
swoim instrumencie? Odpowiedziała: 
Znaleziono go na strychu z - małą myszką 
mieszkającą w środku! Dostała się do 
środka przez otwór F, czyniąc go nieco 
większym. Nie wiem, co stało się  
z biednym zwierzęciem (mam nadzieję, że 
nie jest 
bezdomne), ale moje skrzypce brzmią 
świetnie. 
Warsztaty rozpoczęły się próbą 
z młodszymi dziećmi. Najmłodsze miały 
zaledwie 7 lat i grały dopiero 2 miesiące! 
Dzieci z młodszego zespołu grały utworek 
Helen Butterworth pt. Tweet Tweet (Ćwir 
Ćwir) . W składzie ,,Młodszego” zespołu 
znajdowali się: Claudia Jończyk, Gabryiela 
Polit, Adam Jakubiak, Franciszka 
Maszerowska, Inez Cieloch, Karolina 
Szarpak, Maria Łukaszewicz, Hanna 
Senator. Zespół wsparły dwie starsze 
dziewczynki Antonina Kolanek oraz 
Amelia Górka. 
Pani Ewa rozpoczęła pracę z dziećmi 
wnosząc wiele energii, optymizmu 
i uśmiechu. Jest to osoba bardzo radosna, 
pogodna i miła. 
Po krótkiej przerwie Pani Ewa rozpoczęła 
pracę ze starszym zespołem: 
Amelia Górka, Antonina Kolanlek, Alicja 
Reluchin, Gabriela Dyczkowska, Antonina 
Bawoł, Gabriela Fabiszewska, Alicja 
Fabiszewska, Sara Sałbut, Antonina 
Katana –Słomka, Anna Zych oraz 

uczniowie z Warszawy Jeremi 
Michałowicz, AnnaSkalska, Lila Ichie 
Ishihara, Michał Dąbrowski, Szymon 
Gawryszewski. Większość z tych osób to 
moi znajomi zkursów w Łańcucie, gdzie 
Pani Groblewska prowadzi klasę 
wiolonczeli. Utwory, które wykonał ten 
zespół to:Double Dazzle (podwójne 
bzyczenie) i Willow Wands (wierzbowe 
różdżki) Helen Butterworth. Obydwóm 
zespołom zaakompaniował Pan Jacek 
Maksymiuk. 
Pani Ewa Groblewska do występu 
przygotowała również swoich uczniów z 
Warszawy. 
Na koncercie zagrali trzy utworki ze zbioru 
Idziemy do ZOO pt. :Kangurek, Słoń 
oraz Dwa małe osiołki. Przy fortepianie 
Katarzyna Glensk. 
Przyszedł czas, żeby opisać koncert, który 
prowadziła Pani Ewa Maria Groblewska. 
Więc zaczął się on występem kwintetu 
z Warszawy. Jak wspominałam zagrał on 
trzy utworki ze zbioru Idziemy do ZOO 
Romualda Twardowskiego. 
Nastepnie zaprezentował się mały zespół 
Cello Bello, wykonując utwór Tweet 
Tweet. 
I już prawie ostatni na scenie 
zaprezentował się zespół łączący uczniów 
z Warszawy i z Radomia. Publiczności 
spodobał się występ zespołu i nagrodziła 
wykonawców gromkimi brawami, co 
spowodowało oczekiwany przez słuchaczy 
bis. Pani Ewa Groblewska podziękowała za 
przygotowanie i opiekę nad młodymi 
muzykami oraz za zaangażowanie  
w przygotowanie tego koncertu p. Ewie 
Kucyperze oraz p. Aleksandrze Górce. My 
zaś podarowaliśmy Pani i Panu Jackowi 



 

pamiątkowe dyplomy z podziękowaniami 
oraz z podpisami całego zespołu Cello 
Bello!!! Byli zaskoczeni i bardzo 
zadowoleni. 
Ale to nie koniec koncertu!!!! Po małym 
„przemeblowaniu” na scenie pojawiło się 
trio Desico. W wykonaniu zespołu 
usłyszeliśmy piękne utwory; 

Trio G-dur J. Haydna, Gawota i Walca 
z cyklu 5 utworów na 2 skrzypce i fortepian 
D. Szostakowicza, Bunte Blätter op. 83 
Zwiegesang, Scherzino, 
Lied ohne Worte, Humoreska T. Kirchnera. 
Tak oto skończył się ten wieczór…. To była 
naprawdę udana impreza 
muzyczna! 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 

KONCERT PAMIĘCI ZMARŁYCH PEDAGOGÓW ZSM... 
by Mikołaj Maksymiuk 
 

5 Listopada 2019r. byliśmy świadkami 

pięknego koncertu, poświęconego 

pamięci zmarłych nauczycieli ZSM. Warto 

zaznaczyć, że podczas koncertu, sala 

w której się odbywał, została wypełniona 

niemal po brzegi, co może to świadczyć 

o niezwykle atrakcyjnym repertuarze. Jako 

pierwsza tego wieczoru zaprezentowała 

się Szkolna Orkiestra Symfoniczna pod 

dyrekcją Pana Przemysława Zycha. Wraz 

z solistką, Panią Moniką Świostek, 

wykonali trzy utworu: „Lascia”, Pie Jesu” 

oraz  

„O mio babbino caro”. Zaraz po występie 

orkiestry, na scenę wyszli gospodarze 

wtorkowego wieczoru: Pani Iwona 

Sosnowska oraz Pan Przemysław Zych. 

Zaprosili na scenę byłą dyrektor naszej 

placówki: Panią Krystynę Białek, która 

wspominała zmarłych nauczycieli 

instrumentów dętych ZSM.  

 
 

 

Następnie zaprezentowało się trio 

puzonowe w składzie: Kacper Kaca, Piotr 

Chruślak i Pan Dariusz Krajewski. Chwilę 

po występie puzonistów, wspomnieliśmy 

zmarłych pedagogów uczących 

instrumentów strunowych. Na skrzypcach 

zaprezentowała się Katarzyna Skrzynecka, 

a następnie trio w składzie: Kacper 

Kaczmarski (klarnet), Ignacy Kozakiewicz 

(fortepian) oraz Wiktoria Maciejewska 

(skrzypce).  

 
Dwóch zmarłych nauczycieli akordeonu 

wspominał Dyrektor – Pan Jerzy Ciecieląg, 

który również podziękował za 

zorganizowanie koncertu, a tuż potem 

wystąpił zespół akordeonowy: 

„Akordeonowe Smyki”, pod dyrekcją Pana 

Andrzeja Humskiego. Panią Helenę 

Stadnicką oraz Stefanię Garlińską  

wspominała Pani Iwona Sosnowska.  

W hołdzie zmarłych Pań rytmiczek 

wystąpił dziecięcy zespół „ORFFA”, który  



 

przygotowały Panie: Iwona Sosnowska  

i Elżbieta Mikołajczyk. Wystąpił również 

zespół rytmiczek. Panie Dorota Tomal-Łoś 

oraz Ewa Skrok wspominały zmarłych 

nauczycieli fortepianu, m.in. Panią Halinę 

Czerwinską-Osses, która odeszła od nas 

kilka lat temu. Na fortepianie zagrał Pan 

Rafał Hołub oraz uczennica kl. III OSM IIst. 

Justyna Maślanka. Na koncercie nie mogło 

też zabraknąć chóru dziecięcego 

 
„Cantus Angelus” pod dyrekcją Pani Marii 

Wrzesińskiej, akompaniowała Pani Iwona 

Pachuta. Pan Mateusz Murawski – 

absolwent i nauczyciel gitary wspomniał 

swojego nauczyciela: Pana Juliana 

Pachutę. Następnie przypomniano Panią 

Jadwigę Stępkowską – nauczycielkę ZSM 

prowadzącą zajęcia teatralne.  

 

W jej hołdzie wystąpili uczniowie klas IIIa 

oraz IIIb OSM Ist. Pani Katarzyna Janik 

wspominała zmarłą tragicznie w sierpniu, 

Panią Marzenę Stęplewską – nauczycielkę 

klas 1-3. Zawsze zapamiętamy Panią 

Marzenę jako miłą, kulturalną, dobrą  

i niezwykle ciepłą osobę. W jej hołdzie 

wystąpiły koleżanki z chóru „Gospel 

Radom”. Na koniec koncertu Pani Barbara 

Rożniata wspominała Pana Ryszarda 

Balmowskiego, nauczyciela przedmiotów 

teorii muzyki. Wieczór zakończył występ 

chóru akademickiego UTH kierowanego 

przez Panią Agnieszkę Kobierską. Za 

przygotowanie koncertu odpowiedzialne 

były Panie: Iwona Sosnowska i Elżbieta 

Mikołajczyk. Mamy nadzieję, że 

świadkami podobnego koncertu będziemy 

za rok. 

 

 

 

 

 



 

AKADEMIA Z OKAZJI DNIA NIEPODLEGŁOŚCI… 
by Julia Ciemięga 
      12 listopada 2019 roku w Sali 

Koncertowej im. Krzysztofa 

Pendereckiego zebrali się uczniowie 

i nauczyciele, by wspólnie uczcić 101. 

rocznicę odzyskania przez Polskę 

niepodległości. Organizatorami wy-

darzenia, na którym występowali 

uczniowie Naszej szkoły, były panie 

Małgorzata Szyłak i Ewelina Gaszyna. 

 
      I Przegląd Piosenki Patriotycznej za-

inaugurowała uczennica klasy V 2st. – 

Zofia Sobkiewicz, wykonując 

improwizację ruchową do tekstu piosenki 

Chłopców z Placu Broni – „Kocham wol-

ność”. Zosia występem przekazała 

słuchaczom, czego pragnęli Polacy 

podczas wojny – WOLNOŚCI. Następnie 

cała szkoła jednoczyła się śpiewając 

„Mazurka Dąbrowskiego” - hymn Naszego 

kraju. Po uroczystym przemówieniu pana 

dyrektora Adriana Hanke, zaprezentowali 

się uczniowie klasy 1A. Alicja Staniszewska 

odśpiewała „Co to jest niepodległość”, 

Emilię Michalską usłyszeliśmy w utworze 

„To moja Ojczyzna”, a Ignacego 

Jelonkiewicza w pieśni patriotycznej „My 

Pierwsza Brygada”. Jako kolejna swoje 

umiejętności pokazała Gabriela Nosowska 

w kompozycji „Białe róże”, zaś dzięki 

grupie wokalnej, w składzie: Zuzanna 

Ociepa, Zuzanna Kra-czyk, Julia Baran, 

Wiktoria Szczęsna zachwycaliśmy się 

„Pałacykiem Michla”. Występ ten uświet-

niły perkusistka Urszula Barska i pianistka 

Wiktoria Mizera. Duet Gabrieli i Judyty 

Gregorczyk zachwycił widownię, gdy z ich 

ust wypłynęły pierwsze dźwięki „Miasta 

‘44”. Sandra Wesołowska wzruszyła słu-

chaczy dzięki słowom „Kolędy warszaw-

skiej”, napisanej na emigracji przez Sta-

nisława Balińskiego i publikowanej 

w podziemnej prasie. Jako kolejna 

wystąpiła Paulina Zagożdżon z piosenką 

„Dziew-czyna z granatem”, która 

promowała serial „Czas honoru”. Wraz 

z nią na scenę weszli Patryk Szczechowski 

(perkusja), Mikołaj Skopek (akordeon) 

i Bogumił Danielewicz (fortepian). 

 

Marta Kinga Choraczyńska zachwyciła 

swoim głosem publiczność dzięki melodii 

utworu „Miejcie nadzieję”. Dźwięki „Dziś 

idę walczyć mamo”, zaśpiewane przez 



 

Wiktorię Maciejewską i Gabrielę 

Fabiszewską, wypełniły swym pięknym 

brzemieniem salę koncertową. Czesław 

Niemien był z nami, poprzez wykonanie 

Zofii Sochy jego kultowej piosenki 

„Dziwny jest ten świat”. Utwór dotyczący 

tragicznej śmierci Zbigniewa 

Godlewskiego – „Ballada o Janku 

Wiśniewskim” -  usłyszeliśmy w wykonaniu 

Wiktorii Maciejewskiej. Minorowe nastroje 

w słuchaczach wzbudziła Joanna 

Szczepaniak w utworze Jacka 

Kaczmarskiego „Mury”. Koncert 

zakończyła Hanna Ptak, prezentując 

„W zielone gramy” Wojciecha 

Młynarskiego. 

      To pełne melancholii wydarzenie 

pozwoliło przypomnieć obecnym – 

młodszym i starszym – jak walczono o to, 

byśmy mogli żyć w wolnym kraju, jak wiele 

ludzie poświęciło: marzenia, pasje, a nawet 

życie. Zrobili to wszystko dla Nas- 

Polaków.

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

KONCERT MUZYKI POLSKIEJ Z OKAZJI 101 ROCZNICY 

ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI…by Julia Ciemięga 

      12 listopada 2019 roku na deskach 

sceny Sali koncertowej im. Krzysztofa 

Pendereckiego odbył się uroczysty koncert 

z udziałem uczniów i nauczycieli ZSM 

w Radomiu. Pierwsza część składała się 

z uroczystego wręczenie stypendiów 

i nagród Prezydenta Miasta Radomia dla 

najzdolniejszych uczniów szkół prowadzo-

nych przez gminę miasta Radomia. Do 

grona nagrodzonych zaliczali się: Jakub 

Staniszewski, Katarzyna Kacprzak, Robert 

Kwiędacz, Patryk Szczechowski i Amelia 

Pudzianowska. Wśród widzów znaleźli się 

rodzice wykonawców, pedagodzy, jak 

i prezydent miasta pan Karol Semik. 

 
Część koncertową zainaugurował uczeń 

klasy 5 Ist. – Jakub Staniszewski, który 

uczy się w klasie fortepianu pani Mag-

daleny Mazanki.  Wykonał pięknego walca 

e-moll (op. posth.) Fryderyka Chopina. 

Nokturna c-moll tego samego kompo-

zytora usłyszeliśmy w wykonaniu Wiktorii 

Berak – uczennicy pani Ewy Jagodzińskiej. 

Robert Kwiędacz - gitarzysta uczęszcza-

jący do klasy III 2st. zaprezentował słu-

chaczom preludium i sarabandę 

z „Cavatina a Andrès Segovia). Robert po-

został jeszcze chwilę na scenie na rzecz 

występu w duecie z Franciszkiem Wło-

darczykiem – uczniem klasy V 2st. „Pol-

skie impresje” Marka Pasiecznego, które 

dzięki nim wysłuchaliśmy, składały się 

z „W murowanej piwnicy”, „Czerwonego 

Jabłuszka” i  „Gaiku”. Szóstoklasistka Wik-

toria Perzyńska zaprezentowała idealnie 

dopracowaną interpretację „Oberka”      

Romualda Twardowskiego 

z akompaniamentem pana Tomasza 

Szczepanowskiego. Jako kolejnego 

widownia usłyszała pana Jacka 

Maksymiuka w „Mazurku g-moll” (op.24 

nr1) i „Mazurku C-dur” (op.24 nr2). 

Następnie występy z udziałem 

instrumentów przerodziły się w te 

wokalne. Zuzanna Kłosiewicz z klasy pani 

Marii Świostek zaśpiewała Recytatyw 

i Dumkę Zosi z II sceny opery „Flis” 

Stanisława Moniuszki. Przy fortepianie 

zasiadł pan Paweł Skowroński. 

 
Adrian Smorongiewicz uczeń profesora 



 

Marka Szwarca wykonał „Kaprys” (op. 18 

nr3) autorstwa Henryka Wieniawskiego. 

Jako kolejna wystąpiła Katarzyna Kacprzak. 

Wiolonczelistka dała zachwycający występ 

z udziałem „Kaprysu polskiego” Grażyny 

Bacewicz. Kolejny występ należał do Marty 

Gocel – skrzypaczki, która wraz 

z akompaniatorem (panem Jackiem 

Maksymiukiem) zaprezentowali „Pieśń 

Kurpiowską” Karola Szymanowskiego. 

Pozostaliśmy w twórczości tego 

kompozytora, dzięki Julii Ciemiędze, 

pianistce z klasy II 2st., w której wykonaniu 

usłyszeliśmy „Krakowiaka”. Dźwięki 

„Wokalizy” Kazimierza Wiłkomirskiego 

wypełniły obszerną salę. To Amelia Górka 

zagrała na wiolonczeli. Wystarczyło jedno 

pociągnięcie smyczkiem po strunach, by 

skrzypaczka Barbara Wójcik wprawiła 

w zachwyt słuchaczy. Gdy grała „Recitativo 

e Arioso” Witolda Lutosławskiego, przy 

fortepianie zasiadła pani Wiktoria 

Władysławska. Pianista Ignacy Kozakiewicz 

w towarzystwie „Toccaty Na Pustyni” 

(op.15) Ignacego Jana Paderewskiego 

dodatkowo umilił atmosferę panującą 

wśród widzów. Koncert zakończyli: pan 

Tomasz Gieroń (akordeon), pan Tomasz 

Strzelczyk (saksofon) i pan Mateusz 

Skórkiewicz (cajón), którzy pożegnali 

słuchaczy „Dzieckiem Rosemary” z filmu 

pod tym samym tytułem  - elementem 

dorobku artystycznego Krzysztofa Komedy. 

 
Wydarzenie miało znakomitych 

prowadzących – Mikołaja Maksymiuka 

i Gabrielę Fabiszewską, którzy sprawili, iż 

całe przedsięwzięcie można było uznać za 

udane. Tym miłym akcentem Zespół Szkół 

Muzycznych w Radomiu zakończył obchody 

101. rocznicy odzyskania przez Polskę 

Niepodległości.  

 

 

 



 

WYWIAD Z ANNĄ PRASEK 

rozmawiała Julia Ciemięga 

      Anna Prasek jest uczennicą klasy VI 2st. Pomimo swojego młodego wieku ma na koncie już kilka 

piosenek własnego autorstwa. Teksty, które rodzą się w jej głowie, mają mądre przesłanie, 

a w połączeniu z doskonale dobraną melodią składają się na niezwykłą ucztę dla uszu. Dyskografię 

maturzystki tworzą takie utwory, jak m.in.: „Kawa”, „Prognoza”, „Zaufaj”, „Krótki Krzyk”, „ Kwietniowy 

poranek” – w sumie 8 kompozycji.

JULIA CIEMIĘGA: Co cię zainspirowało do 

tworzenia swoich piosenek? 

ANNA PRASEK: Czerpię inspirację z moich 

życiowych doświadczeń a także z różnych 

sytuacji i obserwacji świata. 

JULIA CIEMĘGA: Czy planujesz w przyszłości 

karierę kompozytorską? 

ANNA PRASEK: Tak, bardzo chciałabym się 

tym zajmować. 

JULIA CIEMIĘGA: Wolisz pisać teksty czy 

muzykę? 

ANNA PRASEK: Dla mnie zarówno tekst jak 

i muzyka się łączą. Pisząc tekst, słyszę muzykę, 

układając melodię, słyszę w głowie słowa, więc 

nie jestem w stanie powiedzieć, co wolę robić, 

myślę, że oba elementy są na równi. 

JULIA CIEMIĘGA: Który z tych elementów jest 

Twoim zdaniem trudniejsze do zrealizowania? 

ANNA PRASEK: To zależy od piosenki, lecz 

kiedy mam już dobrane akordy, to trudniej jest 

do nich dopasować bardziej wymagający tekst. 

JULIA CIEMIĘGA: W przyszłości chciałabyś 

tworzyć dla innych artystów, czy wykonywać 

swoje utwory sama? 

ANNA PRASEK: Najbardziej chciałabym 

wykonywać swoje kompozycje. 

JULIA CIEMIĘGA: Stojąc na scenie, wolisz 

wykonywać swoje, czy cudze kompozycje? 

 ANNA PRASEK: Oczywiście, wolę wykonywać 

moje własne. 

JULIA CIEMIĘGA: Co Cię bardziej stresuje: 

wykonywanie swoich piosenek, czy tych innych 

wykonawców? 

ANNA PRASEK: Bardzo mi zależy na 

wykonywaniu moich utworów, ponieważ jest to 

moja twórczość, ale niezależnie od autora 

piosenki, zawsze staram się dać z siebie sto 

procent. 

JULIA CIEMIĘGA: Czy stresowałaś się przed 

publikowaniem na płaszczyźnie social media 

swoich piosenek? 

ANNA PRASEK: Długo się zastanawiałam nad 

tym, czy to robić, ponieważ nie wiedziałam, czy 

moje nagrania uzyskają dużą liczbę wyświetleń. 

Uważam, że dobrze zrobiłam przełamując się 

i pokazując moje piosenki na większą skalę. 

JULIA CIEMIĘGA: Co twoim zdaniem jest 

najtrudniejsze w nagrywaniu utworów? 

ANNA PRASEK: Myślę, że najtrudniejsze jest 

to, żeby zgrywając całość z zespołem, to 

wszystko dobrze brzmiało i było dobrze 

zaaranżowane. 

 

Zachęcamy do subskrybowania kanału Ani na 

platformie YouTube! 

 

 



 

WYWIAD Z PATRYKIEM SZCZECHOWSKIM 

rozmawiała Julia Ciemięga 

      Patryk Szczechowski uczęszcza do klasy V IIst. Ten młody perkusista niedawno wziął udział 

w programie „Mam Talent”. Wykonując na werblu utwór własnego autorstwa, zachwycił 

jurorów, a następnie przeszedł do półfinału, w którym zakończył swoją przygodę z programem. 

Oprócz występów w telewizji, często możemy go obserwować podczas występów na scenach 

zarówno szkolnych, jak i radomskich.  

JULIA CIEMIĘGA: Jak wpadłeś na pomysł  

udziału w programie „Mam Talent”? 

PATRYK SZCZECHOWSKI: „Poszukiwacze 

talentów” z programu zapytali się mnie, czy 

nie chciałbym wziąć udziału, ponieważ 

potrzebują mistrza werbla, a ja się 

zgodziłem. 

JULIA CIEMIĘGA: Ile czasu poświęciłeś na 

przygotowania? 

PATRYK SZCZECHOWSKI: Utwór, który 

zaprezentowałem na castingu był mojego 

autorstwa. Złączyłem to, co już umiałem 

w całość, więc nie zajęło mi to około 

tygodnia. Natomiast przygotowania do 

półfinału były bardziej czasochłonne, ze 

względu na podkład, muzykę, wszystkie 

bębny, więc poświęciłem na to dwa 

tygodnie. 

JULIA CIEMIĘGA: Jaka była Twoja pierwsza 

myśl, kiedy dowiedziałeś się, że dostałeś się 

do półfinału? 

PATRYK SZCZECHOWSKI: Byłem trochę 

zaskoczony, na pewno podekscytowany. 

Bardziej stresowałem się przed wynikami niż 

przed samym występem półfinałowym, ale 

byłem naprawdę miło zaskoczony.  

JULIA CIEMIĘGA: Czy planujesz  

w przyszłości wziąć udział w podobnym 

talent show? 

PATRYK SZCZECHOWSKI: Raczej nie. 

Przekonałem się, jak to wygląda od kuchni 

i doszedłem do wniosku, że nie potrzebuję 

więcej takich doświadczeń.  

JULIA CIEMIĘGA: Jakie korzyści przyniosło 

Ci uczestnictwo w programie? 

PATRYK SZCZECHOWSKI: Duże grono 

fanów. Wiele osób interesuje się mną. Widać 

to na mediach społecznościowych. Wiele 

osób zaczepia mnie na ulicy i gratuluje. To 

zyskałem.  

JULIA CIEMIĘGA: Czy zachęcasz młodych 

muzyków do wzięcia udziału w „Mam 

Talent”? 

PATRYK SZCZECHOWSKI: To jest ciekawa 

przygoda, aczkolwiek myślę, że to nie jest 

program stricte dla muzyków. Warto 

zobaczyć, jak to wygląda, ale nie należy 

sobie wiele obiecywać.  



 

JULIA CIEMIĘGA: Czy przed występem 

w telewizji towarzyszył Ci większy stres, 

niż przed występami w szkole? 

PATRYK SZCZECHOWSKI: Nie. Nie 

towarzyszył mi stres. Po tylu latach grania, 

myślę, że jestem wystarczająco obyty ze 

sceną. Na występie półfinałowym mniej się 

stresowałem niż na castingach.  

JULIA CIEMIĘGA: Czy nigdy nie miewasz 

tremy przed występami? 

PATRYK SZCZECHOWSKI: Ta trema jest 

obecna, ale ją zminimalizowałem do 

takiego stopnia, że mi nie przeszkadza 

w graniu.  

JULIA CIEMIĘGA: Jak nauczyłeś się radzić 

sobie ze stresem? 

PATRYK SZCZECHOWSKI: Byłem kiedyś 

z tym problemem u psychologa. Bardzo się 

stresowałem przed występami. Była to 

znajoma mojej mamy. Poszedłem do niej 

na kilka zajęć. Otworzyła mnie tak, że teraz 

sam sobie z tym wszystkim radzę i nie 

mam kłopotu ze stresem przed graniem.   

 

 

 

 



 

NAUCZYCIEL NUMERU – PANI IWONA SOSNOWSKA 

rozmawiał Mikołaj Maksymiuk 

Pani Iwona Sosnowska to wieloletnia nauczycielka rytmiki i kształcenia słuchu. Uczyła się 

pod okiem pierwszej wykształconej rytmiczki w Radomiu – Pani Stefanii Gralińskiej. 

Niedawno organizowała piękny, i wzruszający koncert Pamięci zmarłych nauczycieli naszej 

szkoły na który przybyło wiele osób. Zapraszamy was do przeczytania wywiadu z Panią 

Iwoną Sosnowską! 

 

MIKOŁAJ MAKSYMIUK: Od wielu lat uczy 

Pani w naszej szkole rytmiki i kształcenia 

słuchu. Dlaczego wybrała pani akurat 

rytmikę a nie instrumentalistykę? 

PANI IWONA SOSNOWSKA: To historia 

sięgająca czasów szkoły średniej. Byłam 

absolwentką wydziału rytmiki naszej , 

radomskiej szkoły , więc nie myślałam 

nawet o tym, żeby być instrumentalistką . 

Oczywiście ,jak wiesz rytmiczki grają na 

fortepianie, był to wtedy  tzw. fortepian 

specjalny, obecnie fortepian dla rytmi-

czek.  Różni się nieco  od fortepianu głów-

nego  programem, ale ćwiczyć trzeba 

dużo. Ja, pamiętam kończyłam szkołę 

średnią grając  między innymi  preludium 

i fugę J.S Bacha , sonatę i klasyczny  kon-

cert  fortepianowy . 

Mówię o tym ,żeby uświadomić uczniom, 

że nie będąc instrumentalistą w szkole 

muzycznej grać trzeba ….. 

Studiowałam na wydziale  teoretyczno-

pedagogicznym w Akademii Muzycznej 

we Wrocławiu , a moją specjalnością była 

muzykoterapia.  Były to bardzo ciekawe, 

bardzo rozwijające studia, w trakcie któ-

rych  muzyka zaczęła mieć dla mnie  

jeszcze jedno , ogromne znaczenie – jako 

środek pomagający w  leczeniu i w procesie 

zdrowienia w wielu chorobach . Kilka lat 

później ukończyłam studium im . Carla 

Orffa w Akademii Muzycznej w War-

szawie  oraz logorytmikę w Akademii mu-

zycznej w Gdańsku. Zajęcia 

z muzykoterapii i logorytmiki prowadzę 

w jednej z radomskich poradni od wielu lat 

i jest to moje dodatkowa aktywność 

zawodowa. Głównym moim zajęciem jest 

nauczanie rytmiki i kształcenia słuchu 

w naszej szkole od 30 już lat , właśnie  we 

wrześniu obchodziłam jubileusz

MIKOŁAJ MAKSYMIUK: Czy poleciła by 

Pani kierunek rytmiki uczniom klas I 

stopnia naszej szkoły. Jeśli tak to 

dlaczego? 

PANI IWONA SOSNOWSKA: Oczywiście. 

Rytmika jest bardzo rozwijająca.  

Ćwiczenia z zakresu rytmiki pozwalają 

doświadczać  muzyki , poznawać ją 



 

poprzez ruch, kształcą wiele umiejętności 

potrzebnych do kształcenia muzycznego 

i ogólnego między innymi: koordynację 

ruchową , ruchowo- słuchową, pamięć , 

koncentrację uwagi ,    pobudzając  pracę  

mózgu w wielu obszarach.  Przypomnij 

sobie ćwiczenia na lekcjach rytmiki . 

Często były wykonywane w formie 

zabawy, ale uczą  u dzieci wielu 

umiejętności, chociażby  zdolności  

współdziałania w grupach.  

MIKOŁAJ MAKSYMIUK:  Jakie są plusy, 

a jakie minusy Pani zawodu? 

PANI IWONA SOSNOWSKA: Plusy są 

takie, że mam świadomość, że uczę dzieci 

przedmiotów bardzo pomocnych 

w procesie kształcenia muzycznego  

i lubię to robić.  Minusy to na pewno to ,że 

dzieci na lekcjach ruchowych czują taką 

swobodę, że niejednokrotnie czują się jak 

na korytarzu, na boisku i ciężko im 

respektować moje uwagi … Wtedy 

niejednokrotnie muszę podnieść głos, 

żeby w ogóle przeprowadzić lekcję …. 

MIKOŁAJ MAKSYMIUK: Gdyby nie 

zajmowała się Pani muzyką, to czym? 

PANI IWONA SOSNOWSKA: Gdyby nie 

muzyką, to chyba psychologią, logopedią . 

Lubię pracę z ludźmi, z dziećmi 

z młodzieżą. Więc gdyby nie muzyką to 

może byłabym psychologiem, 

pedagogiem. 

MIKOŁAJ MAKSYMIUK: Teraz pytanie 

dotyczące koncertu. Co skłoniło Panią do 

zorganizowania koncertu pamięci 

zmarłych nauczycieli? 

PANI IWONA SOSNOWSKA: Taki 

koncert  planowałam od czerwca, 

zgłosiłam ten pomysł do Pana dyrektora, 

uzyskał on aprobatę. 

Co mnie skłoniło? Miałam wewnętrzne 

poczucie obowiązku wobec tych , którzy 

byli tu , w szkole przed nami , którzy 

tworzyli po II wojnie światowej środowisko 

muzyczne Radomia, a my jesteśmy ich 

kontynuatorami . Jestem jedną ze 

starszych nauczycielek w tej szkole, jak 

wspomniałam  byłam też uczennicą tej 

szkoły, moje dzieci chodziły do tej szkoły, 

wielu z tych , których wspominaliśmy 

pamiętam. W moim pojęciu  taki koncert 

musiał się odbyć ,szczególnie 

w listopadzie, kiedy nasze myśli częściej 

kierujemy niż zwykle w stronę tych , co 

odeszli . 

Podzielam zdanie pana Przemka Zycha , że 

takie wspomnienie pomaga w tworzeniu 

naszej tożsamości szkolnej.   

MIKOŁAJ MAKSYMIUK: Jak wspomni 

Pani , Panią Stefanię Gralińską, zmarłą już 

nauczycielkę rytmiki, która o ile się nie 

mylę, uczyła Panią tego przedmiotu. 

PANI IWONA SOSNOWSKA: Tak, uczyła 

mnie rytmiki, improwizacji fortepianowej 

oraz metodyki w Szkole Muzycznej II 

stopnia . Wspominam ją jako wspaniałego 

człowieka , ciepłą, dobrą  oddaną swoim 

uczniom i pracy nauczycielkę . Była dla 



 

mnie bardzo ważną osobą , która miała 

duży wpływ na moje życie zawodowe .  

 Mamy w szkole salę rytmiczną numer 3 

nazwaną imieniem Pani Stefanii 

Gralińskiej . 

 My, nauczycielki tej szkoły – Ja, Pani  

Mikołajczyk, Pani Czaban oraz Pani Cender  

byłyśmy jej uczennicami i – gdy tylko 

powstała nowa szkoła postanowiłyśmy, że 

sala rytmiczna powinna być nazwana 

imieniem naszej Pani Profesor, by 

przypominała kolejnym pokoleniom o tej 

wspanialej osobie . 

      Pani Gralińska uczyła nas nie tylko 

rytmiki, ale też  szacunku do muzyki, 

szacunku do dziecka,  cierpliwości 

i  rzetelnej pracy w zawodzie nauczyciela .  

 Stwarzała nam warunki do tego żeby  

bezstresowo zgłębiać nasz przedmiot – 

rytmikę, ukończyć szkołę średnią i dać radę 

ze wszystkimi  obowiązkami. Czasami 

sobie myślę, żebym chciała mieć tyle 

cierpliwości ile Pani Gralińska…. [śmiech]. 

   MIKOŁAJ MAKSYMIUK: Dziękuję 

serdecznie. Cieszę się że udało mi się 

z Panią porozmawiać. Wszystkiego 

dobrego! 

 

 

 

 

 



 

NAUCZYCIEL NUMERU – PRZEMYSŁAW BOSEK 

rozmawiała Julia Ciemięga 

      Pan Przemysław Bosek jest szkolnym logopedą a także nauczycielem zajęć wokalno-

teatralnych. Oprócz pracy w szkole jest także aktorem. Ukończył Akademię Teatralną w 

Warszawie im. A. Zalwerowicza a także Wydział Sztuki Lalkarskiej w Białymstoku. Od 201o 

roku pracuje w Teatrze Powszechnym im. Jana Kochanowskiego     w Radomiu. Aktualnie 

występuje w spektaklach.: „Cabaret”, „Kopciuszek”, „Skrzypek na dachu”, „Człowiek z La 

Manchy”, „Władza”, „Makbet”, „Ferdydurke”, „Baśń o dzielnym Radomirze”, „Krawiec Pan 

Niteczka”. 

 

JULIA CIEMIĘGA: Woli Pan pracę w szkole 

czy w teatrze? 

PRZEMYSŁAW BOSEK: Konsekwencją 

mojej pracy w teatrze jest praca w szkole. 

Bardzo ciężko mi to rozgraniczyć. Bez pra-

cy w teatrze, nie byłoby pracy w szkole 

i odwrotnie. W tamtym roku dzieci poznały 

mnie w szkole jako logopedę, a następnie 

jako aktora w teatrze. Słyszałem 

komentarze: „nasz pan logopeda gra 

w teatrze”. Pokazuje to płynność, to 

pewna symbioza. Praca w teatrze jest 

związana z pracą w szkole. Poza tym  

w szkole – oprócz tego, że jestem 

logopedą – mogę przekazywać miłość do 

teatru m.in. poprzez zajęcia teatralne czy 

aktorskie z wokalistami. 

 

JULIA CIEMIĘGA: Co Pana skłoniło do 

wybrania pracy aktora? 

PRZEMYSŁAW BOSEK: Pasja i miłość do 

teatru. Ta ostatnia pojawiła się, gdy 

zacząłem sam chodzić na spektakle. 

Potem pracowałem jako szatniarz 

w teatrze. Oglądałem bardzo dużo 

różnych przedstawień. Następnie 

zacząłem od konkursów [recytatorskich]. 

Byłem chętny do uczestnictwa w różnych 

audycjach, apelach związanych 

z rozmaitymi uroczystościami szkolnymi. 

I właśnie tak się to zaczęło. 

JULIA CIEMIĘGA: Od kiedy przejawiał Pan 

zainteresowanie aktorstwem? 

PRZEMYSŁAW BOSEK: Odkąd 

pamiętam zawsze ciągnęło mnie na scenę, 

lubiłem występować. W przedszkolu już 

recytowałem wierszyk o słoneczku, który 

do tej pory pamiętam. Później były różne 

konkursy, uroczystości taki jak Dzień 

Matki, Dzień Ziemi. Zawsze było mi to 

bliskie.  



 

JULIA CIEMIĘGA: Gdyby nie był Pan 

logopedą i aktorem, czym by się Pan 

zajmował? 

PRZEMYTSŁAW BOSEK: Na pewno 

byłbym kucharzem. Moją pasją, miłością 

i czymś co mnie relaksuje jest gotowanie 

różnych potraw, karmienie ludzi, 

częstowanie. Moją popisową potrawą jest 

pizza, którą uwielbiam robić. Samodzielnie 

przyrządzam ciasto i sos. Uwielbiam 

pichcenie.  

JULIA CIEMIĘGA: W takich spektaklach, 

jak „Kopciuszek” wciela się pan w rolę 

żeńską. Czy granie ról żeńskich jest 

trudniejsze od ról męskich? 

PRZEMYSŁAW BOSEK: Jest to zależne 

od tego, jak aktor jest prowadzony przez 

reżysera. Tworząc przedstawienie, postać 

nigdy nie wyznaczaliśmy granicy płci. Ja 

grałem emocje ludzkie, emocje 

towarzyszące przemądrzałej, inteligentnej 

siostrze Kopciuszka. Nigdy nie stawialiśmy 

akcentu na to, iż jest to kobiece czy też 

męskie. Skupialiśmy się na odtworzeniu 

uczuć i relacji między siostrami.  Myślę, że 

takie założenie reżysera było słuszne, 

ponieważ ono umożliwiało i ułatwiało 

niezamykanie się na to, że jest to postać 

żeńska. 

JULIA CIEMIĘGA: Czy poleca Pan zawód 

aktora? 

 

PRZEMYSŁAW BOSEK: Zawód aktora 

jest bardzo trudnym i wymagającym 

zawodem. Wielu ludziom może się 

wydawać, że wiąże się on z oklaskami, 

kwiatami, ze sławą i pieniędzmi. To bardzo 

ciężka, fizyczna praca. W dodatku jest 

wymagająca, ponieważ oprócz tego, że 

aktor musi się nauczyć tekstu, musi go 

w odpowiedni sposób zagrać, 

zinterpretować. Aby to zrobić trzeba mieć 

bardzo dużo prób, co wiąże się z czasem. 

Oczywiście jest określony czas, który 

spędzamy w teatrze, lecz gdy jakaś rola 

w nas dojrzewa, to tę pracę wkładamy 

w wolnym czasie w domu, idąc ulicą, 

robiąc zakupy, myślimy o tej postaci, 

kombinujemy, wymyślamy, obserwujemy. 

To są elementy składowe. Każdy aktor 

musi być ciekawy. Ciekawy życia, ciekawy 

innych ludzi, żeby dobrze grać. Jak ktoś 

posiada tę ciekawość siebie, świata, ludzi, 

może być aktorem. Jeśli jest to komuś 

obce, to może być naprawdę trudny 

zawód. 



 

JULIA CIEMIĘGA: Czy zawód aktora ma 

jakieś negatywne aspekty? 

PRZEMYSŁAW BOSEK: Myślę, że tak, 

aczkolwiek ja go kocham, nie wyobrażam 

sobie, że mógłbym robić coś innego, więc 

nie widzę tych aspektów aż tak wiele. Do 

tych negatywnych stron można zaliczyć to, 

że nie zawsze może nam się wszystko 

udać. Jeśli ktoś jest perfekcjonistą, tak jak 

ja i chce, żeby zawsze mu się wszystko 

udawało na scenie, może to budzić pewną 

frustrację. Jeden z moich nauczycieli 

mówił „lekarstwem na tego typu frustrację 

jest praca, praca i jeszcze raz praca”. 

Trzeba znajdować czas na to, by 

wypracować i wyćwiczyć pewne rzeczy. 

Wtedy jesteśmy szczęśliwi i nie ma tych 

minusów. To bardzo czasochłonny zawód. 

Efektem tej pracy jest przedstawienie, 

trwające godzinę, dwie, ale bardzo dużo 

czasu należy włożyć w przygotowanie się. 

Czasami ten czas, który mógłby być 

przeznaczony na przyjaciół, rodzinę jest 

przeznaczony na pracę, przygotowanie 

roli, uczenie się tekstu. Może nam 

doskwierać brak czasu, ale jestem 

przykładem na to, że dobre planowanie 

swojego czasu może zniwelować tę ujmę. 

Ja pracuję także w szkole, udaje mi się to 

połączyć, więc jest to możliwe, ale trzeba 

dobrze planować swój wolny czas. 

 JULIA CIEMIĘGA: Od ilu lat pracuje Pan w  

zawodzie aktora?  

PRZEMYSŁAW BOSEK: W tym roku 

minie mi dziesiąty rok pracy na scenie. 

JULIA CIEMIĘGA: Czy dalej miewa Pan 

stres przed spektaklami?  

PRZEMYSŁAW BOSEK: Można 

powiedzieć – nawiązując do 

wcześniejszego pytania  - że jest to 

stresujący zawód. Ciągle jesteśmy 

poddawani ocenie widzów i reżysera, 

a także własnej. Wiąże się to ze stresem. 

Pierwszym stresem, jakiego doświadcza 

aktor jest trema, wynikająca ze spotkania 

widza z postacią danej sztuki. Ten stres 

mija, gdy czujemy, że jesteśmy dobrze 

przygotowani, gdy widzimy, że to, co 

robimy wzbudza w widzach pozytywne 

reakcje, czy widzowie wierzą temu, co 

chcemy im przekazać. Kiedy powtarzamy 

jakieś przedstawienie kilka razy ta trema 

wiąże się z tym, że chcemy za każdym 

razem sprawić, by występ był pełen 

energii, świeży. To bywa trudne i stres 

związany z tym, czy dzisiaj dobrze zagram, 

pojawia się. Ważne jest to, by rola 

w spektaklu była świeża i prawdziwa. 

 



 

JULIA CIEMIĘGA: Wielu uczniów naszej 

szkoły często występuje i też zmaga się 

z tremą. Czy ma Pan dla nich jakieś rady, 

jak  ją okiełznać?  

PRZEMYSŁAW BOSEK: Istnieje wiele 

sposobów na radzenie sobie z tremą. Jest 

technika relaksacji, technika wyciszania 

się, techniki odpoczynku. W dzisiejszych 

czasach zapominamy o tym, że musimy 

odpoczywać. Odpoczynkiem może być 

spacer po parku, spacer z psem, wyjście na 

basen, przeczytanie dobrej książki. 

Odcięcie się. Ale moją receptą na stres jest 

rzetelna praca i przykładanie się do 

zadania na scenie. Nie powinniśmy 

odkładać rzeczy na później „jutro się 

nauczę wierszyka”, „jutro poćwiczę”. Nie, 

właśnie „dzisiaj się nauczę”, „dzisiaj 

poćwiczę”. Jutro mi będzie łatwiej, bo coś 

z tej próby, coś z tej pracy zostanie, co 

będzie owocowało podczas występu. 

Czasami podczas prób i ćwiczeń błędy, 

które mogą się pojawić podczas występu, 

będziemy mieli już przećwiczone. Wtedy 

jesteśmy w stanie opanować zaskoczenie, 

które jest przyczyną niepewności przed 

spektaklem, ponieważ kiedyś na próbie 

coś podobnego mogło się wydarzyć  

i wiemy, jak sobie z tym poradzić.  

JULIA CIEMIĘGA: Czy miał Pan kiedyś 

jakąś zabawną wpadkę spowodowaną 

stresem w trakcie spektaklu? 

PRZEMYSŁAW BOSEK: Takie wpadki się 

zdarzają. Od czasu do czasu zdarza się 

zapominanie tekstu, ale wtedy inni aktorzy 

nas ratują albo sobie przypominamy. Nie 

jest to najgorsze w pracy. Teatr jest tu 

i teraz, na żywo. Jesteśmy tylko ludźmi, 

więc możemy popełniać błędy. Wiele 

bywało takich sytuacji. Myślę, że 

najbardziej zaskakującymi sytuacjami są 

reakcje widowni. Dzieci (szczególnie małe) 

potrafią powiedzieć to, co czują tu i teraz. 

Gdy grałem siostrę Kopciuszka nie 

ukrywaliśmy tego, że jestem mężczyzną, 

zdarzały się komentarze najmłodszych 

widzów: „ale pan nie jest panią! Niech pan 

zdejmie tę maskę!”. Na spotkaniu 

z widzami po spektaklu, ktoś powiedział:  

„pan nie grał w tym spektaklu, tylko pan 

podciągał kurtynkę z tyłu”. To znaczy, że ta 

rola odgrywana przeze mnie była tak 

zagrana, że ktoś uwierzył w nią i nie łączył 

mnie – aktora, Przemysława Boska – z tą 

postacią. To znaczy, że dobrze zagrałem. 

Kiedyś robiąc zakupy w sklepie, widziałem, 

że ekspedientka mnie poznała i słyszę taki 

głośny komentarz tej pani: „o! Pan 

Tygrysek przyszedł”. Są to takie 

sympatyczne i miłe wydarzenia związane 

z tym zawodem. 

JULIA CIEMIĘGA: Jaki typ przedstawienia 

najbardziej lubi pan realizować? Wtedy, 

gdy jest Pan postacią i gra całym sobą, czy 

w przedstawieniach lalkowych? 

PRZEMYSŁAW BOSEK: Lalka jest 

pewnym narzędziem do kreowania 

postaci. Bez mojego wnętrza lalka by nie 



 

zafunkcjonowała. Lalkę gramy, 

animujemy. Z łaciny słowo anima znaczy 

dusza. Aktor grający lalką oddaje jej część 

swojej duszy. Jeśli ja daję część siebie 

postaci w planie lalkowym, to tak 

naprawdę to jestem ja. Muzykę można 

różnie przedstawić, m.in. dzięki różnym 

instrumentom brzmi ona inaczej, mimo, iż 

to taki sam utwór. Tak samo jest z teatrem. 

Ciężko mi to rozgraniczyć. Niezależnie od 

tego czy przedstawienie jest w żywym 

planie, czy dla dorosłych, czy dla dzieci, 

każdy spektakl ma swoją specyfikę i trzeba 

być elastycznym i otwartym, żeby dobrze 

to zagrać. Raczej skupiam się na tym, by to 

co robię, odpowiadało widzom, żeby 

uwierzyli w daną postać, sztukę, 

zaciekawili się nią, niż aby realizować to 

w czym się najlepiej odnajduję. Odnajduję 

się dobrze we wszystkim. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

WYWIAD Z KATARZYNĄ ŁASKĄ 

rozmawiała Julia Ciemięga 

      Katarzyna Łaska to wokalistka i aktorka, która spełnia się także w dubbingu. Znamy ją 

z roli m.in. Pszczółki Mai, a także z takich piosenek jak „Mój mały kucyk” z serialu dla dzieci 

„My  Little Pony” oraz piosenki „Mam tę moc” z filmu „Kraina Lodu”. 

JULIA CIEMIĘGA: Co się Pani najbardziej 

podoba w dubbingu? 

KATARZYNA ŁASKA: Najfajniejsze chyba 

jest to, żeby się wpasować w tę postać, 

którą widzimy i oddawanie tego 

charakteru danej, narysowanej postaci. 

Jak widzę malutką muszkę, to szukam 

tego, jak powinna brzmieć. Oczywiście 

słyszę oryginalny głos, ale w języku 

polskim to wszystko inaczej się układa 

i trzeba po swojemu tam kombinować, 

więc jak jest malutka [ postać ], to się 

zmniejsza głosik, a jak jest wielka 

czarownica to się obniża głos i fajne jest to 

szukanie w sobie tej postaci.  

JULIA CIEMIĘGA: Czy jest to praca godna 

polecenia? 

KATARZYNA ŁASKA: Tak, tylko że jest to 

dodatkowa praca aktora. Musisz być 

aktorem, najlepiej po szkole [ teatralnej ], 

bo wtedy reżyserzy będą w ogóle chcieli 

z tobą rozmawiać. To jest taki tylko 

ułameczek aktorskiej pracy. Normalnie 

pracujemy w teatrach, a do dubbingu 

idziemy sobie tam na pół godzinki czy 

godzinkę w ciągu tygodnia i coś tam 

nagrywamy. Jeżeli ktoś myśli o pracy 

w dubbingu i tylko o tym, to się zawiedzie, 

bo nie da się z tego wyżyć. Poza tym jest to 

praca na telefon, czyli tak naprawdę do 

końca nie wiesz, czy będziesz pracować, 

czy nie będziesz i ciągle żyjesz w takim 

stresie. Praca aktora w teatrze jest 

podstawą, a już dodatkowo sobie ten 

dubbing dodaję. 

JULIA CIEMIĘGA: Co lubi Pani najbardziej, 

a co najmniej w pracy w dubbingu? 

KATARZYNA ŁASKA: Najmniej lubię 

udawać takie postacie, które męczą mój 

głos. To też jest ciekawe, na chwilę, ale jak 

się okazuje, że postać w takim serialu jest 



 

rozbudowana, to … np. grałam w takim 

serialu dla dorosłych „Big Mouth” na 

„Netflixie” . Poszłam na próbę do tego 

serialu, byłam trochę chora i mówiłam 

takim załamanym głosem, więc jak muszę 

ją teraz nagrywać, bo się okazało, że 

wygrałam ten casting, to muszę trochę 

męczyć głos. To jest w sumie 

najtrudniejsze, ale nie ma chyba takich 

rzeczy, których nie lubię w dubbingu, 

dubbing jest po prostu fajny. Najbardziej 

lubię w nim… wszystko. Jest fajny, 

kreatywny, jest wesoło w studiu  i można 

się powydurniać. Na scenie inaczej to 

trochę wygląda, a jednak w studiu pracuje 

się tylko głosem i tylko tym głosem trzeba 

przekazać te wszystkie emocje, które są 

w danej postaci. 

JULIA CIEMIĘGA: Dubbingowanie jakiej 

roli sprawiło Pani największą 

przyjemność? 

KATARZYNA ŁASKA: Najbardziej lubię 

śpiewać w dubbingu, więc oczywiście Elsa, 

wszystkie czołówki. Lubię bardzo Zgodną 

Misię         z serialu „Troskliwe Misie”, takie 

śpiewane postacie, z resztą jestem w nich 

często obsadzana. To przez to, że 

śpiewam, a reżyserzy wiedzą po prostu, że 

„ona śpiewa, więc dajmy jej taką postać, 

która śpiewa”, więc jak widzą i słyszą , że 

podobny głos, to biorą. 

JULIA CIEMIĘGA: Czy miałaby pani chęć 

zdubbngowania jakiejś konkretnej postaci 

w przyszłości? 

KATARZYNA ŁASKA: Nie, bo nie wiem, 

jakie będą w przyszłości postacie. Nie 

jestem w stanie przewidzieć co wymyślą 

realizatorzy. 

 

JULIA CIEMIĘGA: A będzie to rola raczej 

z filmu czy z kreskówki. 

KATARZYNA ŁASKA: Nie wiem. 

Co przyniesie los, to będę dubbingować. 

Nie mam jakiś marzeń. Kiedyś bardzo 

chciałam zadubbingować coś w Disneyu 

i zrobiłam to. 

JULIA CIEMIĘGA: Woli Pani pracę 

wokalistki czy pracę w dubbingu? 

KATARZYNA ŁASKA: Ja jestem 

wokalistką, dubbing jest dodatkową pracą, 

więc tak naprawdę to jest część mnie. Nie 

mogę wybrać. Jedno i drugie jest super. 

 



 

WYWIAD Z NELĄ ZAWADZKĄ 

rozmawiała Julia Ciemięga 

      Nela Zawadzka była uczestniczką I edycji programu „The Voice Kids”. Jurorzy byli 

zachwyceni jej niezwykle mocnym głosem, o którym dała znać dzięki piosence „Meluzyna” 

podczas przesłuchań w ciemno. Dzięki treningom w drużynie Dawida Kwiatkowskiego 

otarła aż to półfinału.  

JULIA CIEMIĘGA: Co najbardziej lubisz 

w śpiewaniu? 

NELA ZAWADZKA: W śpiewaniu 

najbardziej lubię to, że nigdy nie wiem jak mi 

wyjdzie. 

 

JULIA CIEMIĘGA: Jak się zaczęła Twoja 

przygoda ze śpiewaniem? 

NELA ZAWADZKA: Przygoda ze 

śpiewaniem zaczęła się w przedszkolu. 

Pani powiedziała mi, że mam do tego dryg, 

więc zaczęłam coś z tym robić. 

JULIA CIEMIĘGA: Czy masz jakieś 

zainteresowania poza śpiewaniem. 

NELA ZAWADZKA: Bardzo lubię łowić 

ryby, lubię też szyć na maszynie do szycia, 

opiekować się swoim królikiem Kropkiem 

i, oczywiście, śpiewać i grać na fortepianie. 

JULIA CIEMIĘGA: Jak wyglądają Twoje 

relacje ze znajomymi? Czy coś się w nich 

zmieniło po twoim występie w „The Voice 

Kids” 

NELA ZAWADZKA: Hejt był, będzie i jest. 

Przyjaciele w szkole też potrafili mnie 

czasem obrazić, sprawić mi przykrość, ale 

trzeba się z tym liczyć i trzeba sobie z tym 

radzić. 

JULIA CIEMIĘGA: Jak postrzegasz się na 

co dzień? Jako gwiazdę czy zwykłą 

nastolatkę? 

NELA ZAWADZKA: Postrzegam się jako 

normalne dziecko, normalną nastolatkę, 

normalną dziewczynę, ponieważ – moim 

zdaniem – jest wiele osób, które mają 

talent i każdy jest wyjątkowy. 

JULIA CIEMIĘGA: Co najbardziej lubisz 

w występowaniu na scenie? 

NELA ZAWADZKA: Najbardziej lubię to, 

że ludzie, którzy mnie oglądają przyszli dla 

mnie, żeby posłuchać tego, co potrafię.  

JULIA CIEMIĘGA: Czy zdarza Ci się 

improwizować na występach? 



 

NELA ZAWADZKA: Zdarza mi się 

improwizować na występach, chociaż 

czasami nie wychodzi to zbyt dobrze. 

JULIA CIEMIĘGA: Jak sobie radzisz 

z połączeniem śpiewania ze szkołą? 

NELA ZAWADZKA: Radzę sobie. W tym 

roku zdam i to nawet z dobrą średnią – 

około pięć sześćdziesiąt. 

JULIA CIEMIĘGA: Jakie korzyści dał 

Ci występ w „The Voice Kids”? 

 

NELA ZAWADZKA: Na pewno nauczyłam 

się wiele o tym, że czasem nie warto się 

stresowa, tylko dać wiele z siebie. 

JULIA CIEMIĘGA: Kim chcesz być jak 

dorośniesz? 

NELA ZAWADZKA: Chcę związać mój 

zawód ze śpiewaniem, ale chciałabym być 

też aktorką. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

CYTATKI NASZYCH PEDAGOGÓW  

„Piszemy temacik, co się nazywa”  

Bogusława Małek 

„Halo!” 

Anna Durasiewicz 

„Proszę! (Bite schön!) 

Alicja Zych 

„Zielony w żółte kropki” 

Grażyna Wysmolińska-Piasta 

 

 

 

 

 

 



 

HUMOR – ŻARTY…by Zofia Poneta 

Wysiada z pociągu w nieznanym sobie mieście muzyk z kontrabasem. Przez chwilę stara 

się zorientować, w którą ma iść stronę. W końcu pyta, podpierającego ścianę dworca 

kolejowego, pijaczka: 

– Panie, jak się dostać do filharmonii? 

– Ćwiczyć, dużo , ćwiczyć! 

 

Spotykają się dwaj muzycy jazzowi i jeden mówi do drugiego: 

- Wiesz wydałem płytę! 

- Świetnie, a ile sprzedałeś? 

- Eee, niewiele - dom, samochód... 

 
- Pani syn nie powinien chodzić na lekcje gry na skrzypcach. On nie ma za grosz słuchu – 
mówi nauczycielka. 
Na to mama: 
- On nie ma słuchać, on ma grać! 
 
 
Na koncercie wokalistka a skończyła jedną piosenkę, a widownia krzyczy: 
-Jeszcze raz!! 
Śpiewa. Widownia znowu: 
-Jeszcze raz!!! 
Znowu śpiewa. A widownia znowu: 
-Jeszcze raz!!!  
A wokalistka: 
-Nie mogę już. 
Widownia na to:   
-Śpiewaj, śpiewaj aż się nauczysz 

 

 

 

 



 

O TYM NIE MIELIŚCIE POJĘCIA…by Julia Ciemięga 

      W 1770 roku Joseph Priestley ,wynalazca tlenu, wynalazł gumkę do ścierania. 

Zaobserwował, iż kawałek kauczuku idealnie nadaje się do ścierania śladów ołówka. 

Grafitowy pył jest ścierany wraz z włóknami celulozy, przy czym nie niszczy papieru. 

Problemem było to, iż po upływie kilku dni kauczuk gnił.  

      Ołówek i gumkę połączono ze sobą dopiero ok. 1850 roku dzięki amerykańskiemu 

wynalazcy Hymanowi Lippmanowi, lecz opatentowano to dopiero w 1858 roku. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

PRZEPIS WARTY POLECENIA…by Mikołaj Maksymiuk 

ZBOŻOWE BATONIKI: 

Składniki: 

-0.5 szklanki miodu 

-0.25 szklanki masła orzechowego 

-3 szklanki zbożowych płatków miodowych 

-0.5 szklanki orzeszków ziemnych 

-0.5 szklanki rodzynków (opcjonalnie) 

-roztopiona biała czekolada (opcjonalnie) 

 

Sposób przygotowania: 

Przygotowujemy mieszankę miodu z masłem orzechowym. Miód i Masło orzechowe 

wlewamy do jednej miski i mieszamy je. Następnie do oddzielnej miski wsypujemy 

wszystkie składniki, na koniec wlewamy miksturę miodu z masłem orzechowym. Całość 

mieszamy dużą łyżką. Wymieszane składniki przekładamy do formy wyłożonej papierem do 

pieczenia o wymiarach 30x30cm, ugniatamy i wkładamy na 30 minut do lodówki. Po 30 

minutach wyjmujemy z lodówki. Batony wyjmujemy z blachy, zostawiamy w samym 

papierze do pieczenia. Kroimy je wedle uznania. W rondelku roztapiamy białą czekoladę, 

a następnie płynną przelewamy do miski. Pokrojone batoniki maczamy w białej czekoladzie,  

przekładamy na papier do pieczenia i wkładamy do lodówki na następne pół godziny. Po 30 

minutach w lodówce wyjmujemy batoniki, które są gotowe do zjedzenia. 

Idealna przekąska do szkoły. 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

NASI ULUBIEŃCY MIESIĄCA 

Najlepsze piosenki 

1. „KAWA” (Anna Prasek) 

„Kawa” to autorska piosenka jednej 

z uczennic naszej szkoły – Anny 

Prasek. Tekst zachęca odbiorców 

do zmiany (choć na chwilę) stylu 

życia. Czasem warto odbiec od 

pracy i obowiązków, a zamiast tego 

spędzić trochę czasu z osobą, na 

której nam zależy, porozmawiać, 

wyciszyć się i wypić dobrą kawę…

 
2. „NAJNOWSZY KLIP” (Dawid 

Podsiadło) 

Dawid Podsiadło jest jednym        

z najpopularniejszych piosenkarzy 

w Polsce. Jego dorobek artystyczny 

składa się z utworów poruszających 

w żartobliwy sposób ważne tematy 

dotyczące ludzkiego postępowania 

w sytuacjach, które spotykają nas 

praktycznie codziennie. W piosence 

„ Najnowszy Klip” wykonawca 

krytykuje fonoholizm i przedstawia 

go jako potężną przypadłość 

niszczącą relacje między ludźmi. 

Mądre przesłanie w połączeniu ze 

świetnym wokalem sprawi, że nie 

będziecie mogli oderwać się od tej 

kompozycji. 

 

 

 

  

3. „STRESSED OUT” (Twenty-one 

pilots) 

„Stressed Out” to piosenka o dora-

staniu i dzieciństwie, w którym 

przejmujemy się opinią innych  

i pieniędzmi. To zmienia się, gdy 

staniemy się dorośli. Jako osoby 

w pełni za siebie odpowiedzialne 

zwracamy uwagę na wygląd, 

zarobki i powoli zapominamy o tym, 

co naprawdę dla nas ważne. Może 

Wy też chcecie wrócić do „starych 

dobrych czasów” razem z tym 

duetem? 

 

 

 



 

Najlepsze filmy 

1. „METRO” (2012, reż. ANTON 

MEGERDICHEV) 

Podczas rozbudowy centrum 

Moskwy, jedna ze ścian tunelu 

metra pęka. Przez szczeliny 

przedostaje się woda z pobliskiej 

rzeki. Setki osób, znajdujących się 

wówczas w pociągu toną w wodzie, 

której poziom stopniowo wzrasta. 

Pasażerowie znajdują się w pułapce. 

Potężny żywioł, jakim jest woda 

może doprowadzić do zapadnięcia 

się centrum metropolii pod ziemię. 

Podziemne niebezpieczeństwo 

dosięga lekarza – Andrieja Garina. 

Mężczyzna za wszelką cenę chce 

pomóc tym, którzy przeżyli. Wśród 

nich znajduje się jego córka i 

kochanek jej żony. Czy uda im się 

wydostać z metra? Przekonacie się 

oglądając ten wzruszający, 

pobudzający do refleksji film! 

  

 

2. „CZAROWNICA” 2 (2019, reż. 

Joachim Rønning) 

Kilka lat po wydarzeniach z 

pierwszej części filmu „Czarownica” 

lepiej poznamy relacje między 

Diaboliną a Aurorą. Bohaterki będą 

musiały ochronić wrzosowisko i ich 

magicznych mieszkańców przed 

potężnymi wrogami. Czy uda im się 

setki istnień przed zagładą? Jeśli 

jesteście tego ciekawi, zapraszamy 

do kin!  

 

 

 

 

 

 

 



 

Najlepsze książki 

1. „MARGO”( Tarryn Fisher ) 

Margo to tytułowa bohaterka 

książki autorstwa Tarryn Fisher. 

Osiemnastoletnia dziewczyna żyje 

w starym, zniszczonym domu 

w miasteczku Bone – miejscu, w któ-

rym próżno szukać szczęścia. 

Przemoc wobec dzieci jest tam na 

porządku dziennym, jednak gdy 

ginie mała dziewczynka, Margo 

postanawia poprowadzić śledztwo 

w tej sprawie na własną rękę. Ilość 

poszlak wzrasta wprost 

proporcjonalnie do informacji, jakie 

nastolatka zyskuje o samej sobie. 

Powieść godna polecenia dla 

każdego miłośnika thrillerów 

psychologicznych. Zagadka 

z miłością w tle. Jesteście na to 

gotowi?  

 

 

 

 

2. „GŁĘBIA CHALLENGERA” (Neal 

Shusterman)  

Caden wiódł życie zwyczajnego 

licealisty – kochająca rodzina 

i szkoła były dla niego całym 

światem… do momentu, w którym 

jego umysł zaczął tworzyć drugą 

rzeczywistość. Od tamtej pory 

nastolatek poza zajęciami w swoim 

liceum odwiedzał także statek 

z  dziwacznym kapitanem, 

prowadzącym swoją załogę 

w nieznane. Rodzice próbują pomóc 

swojemu choremu na schizofrenię 



 

synowi, który, przemierzając 

nieznane wody, podróżuje w głąb 

siebie. Zapomniałabym wspomnieć, 

że ta historia miała miejsce 

naprawdę. 

 
3. „MAŁY KSIĄŻĘ” (Antoine de Sain 

Exupery) 

Na większość lektur szkolnych 

uczniowie spoglądają nieprzychylnie. 

Zazwyczaj są to tomy, które – według 

nas – niepotrzebnie zajmują miejsce 

na półce. Wydaje mi się, że o tej 

książce będziecie mieli inne zdanie. 

Ponadczasowa historia pilota, 

którego samolot rozbił się na 

Saharze, tu poznał małego chłopca. 

Pozycja jest dobra dla czytelników 

w każdym wieku. Tytułowy 

niepozorny kilkulatek o ładnej buzi 

w rzeczywistości jest bardzo 

inteligentną osobą, próbującą 

poznać życie, innych ludzi i siebie. 

Pomimo swojej przenikliwości nie 

jest w stanie zrozumieć dorosłych – 

dziwnych istot poruszających się 

wedle schematów, których nigdy nie 

łamią. Nie musicie wybierać się w 

podróż do Afryki, by poznać Małego 

Księcia. Wystarczy, że otworzycie 

książkę, a przede wszystkim serce…

   

 

 

 

 

 

 



 

MIEJSCA GODNE POLECENIA – LUBLIN…by Mikołaj Maksymiuk 

      Lublin to połączenie ducha renesansowej Polski z II wojną światową i z nowoczesnością. 

W Lublinie mieści się Zamek Królewski, którego początki sięgają XII wieku. To na nim 1 lipca 

1569rpodpisana została Unia Lubelska, zwana inaczej Unią Polsko-Litewska, zakładająca 

połączenie Królestwa Polskiego połączonego z Królestwem Litewskim. Miejscem, które 

warto zobaczyć w Lublinie jest również obóz pracy na Majdanku. Był to drugi co do wielkości 

nazistowski obóz dla Żydów podczas II wojny światowej. Obecnie na Majdanku znajduje się 

cmentarz ofiar tam wymordowanych oraz Muzeum Państwowe na Majdanku, które można 

zwiedzać po ukończeniu 14 roku życia. Będąc w stolicy Lubelszczyzny, warto również 

zobaczyć Stare Miasto lubelskie, w którym wciąż czuć klimat renesansowej Polski, oraz 

przejść się po Krakowskim Przedmieściu, aby zobaczyć Plac Litewski, czyli miejsce, 

w którym podczas podpisania Unii Lubelskiej stacjonowały Wojska Lubelskie. 

Obecnie Lublin jest tętniącą życiem metropolią, którą zamieszkuje ponad 340tys osób. Jest 

też dogodnym miejscem do studiowania. Mieszczą się tu szanowane polskie uczelnie np.: 

Katolicki Uniwersytet Lubelski, Uniwersytet Marii Skłodowskiej-Curie, Lubelski 

Uniwersytet Przyrodniczy a także Politechnika Lubelska. Polecam wszystkim odwiedzenie 

Lublina. Gwarantuję, że nie będziecie żałować. 

 

 

 

 

 

 



 

MIEJSCA GODNE POLECANIA – JAPONIA…by Maria Gozdur 

   Nasza planeta posiada wile krajów, 

jednak niektóre z nich wyróżniają się 

zawiłą i ciekawą historią. Jednym z nich 

jest Japonia . Jednak zanim przejdziemy do 

historii musimy znać podstawowe 

informacje na temat tego pięknego kraju . 

Japonia jest jednym z krajów azjatyckich 

znajdująca się we wschodniej części Azji , 

a jej stolicą jest Tokio . Jej populacja 

w 2018 wynosiła ok. 126 272 000 . W języku 

japońskim nazwa kraju 日本 Nihon lub 

Nippon . Zauważyć można , że  nie jest 

zbliżona do wymowy i pisowni 

europejskiej, która w większości 

przypadków rozpoczyna się na literę ,,J’’ .  

     Większa część Japończyków wyznaje  

buddyzm , dlatego ich religijny pogląd na 

stworzenie świata różni się od stworzenia 

przedstawionego w Biblii .  Historia kraju 

opiera się na wierzeniach dotyczących 

dwóch bogów: Izanagi i Izanami , którzy po 

ceremonii zaślubin stworzyli ziemię. 

Japonia jest jednym z najbardziej 

rozwiniętych krajów, przez co zajmuję 

jedno z czołowych miejsc w światowej 

gospodarce . Zauważyć można, że 

Japończycy są bardzo spokojni , pracowici 

oraz kulturalni. Wpływ na to mają: etyka 

japońska zwana bushidoo oraz nauki 

Konfuncjusza chińskiego filozofa. 

Japończycy są bardzo zapracowani, 

większość z nich nie ma czasu na chwilę 

odstresowania . Jednak na to znalazło się 

ciekawe rozwiązanie . Tym rozwiązaniem 

są kafejki i restauracje tematyczne . Można 

np.  wypić kawę i przy tym bawić się 

z uroczymi zwierzętami lub zjeść 

królewskie śniadanie, czując się jak bogaty 

panicz lub dama . Język Japończyków 

składa się z 3 alfabetów ( hirigana, 

katakana oraz kanji ). Hiriganę stosujemy, 

gdy chcemy zapisać słowo pochodzenia 

japońskiego, katakanę zaś, gdy słowo jest 

pochodzenia zagranicznego . Obydwa 

alfabety są sylabowe - jeden znak oznacza 

jedną sylabę . Alfabet kanji jest 

najtrudniejszym do nauczenia się ze 

względu na ogromną ilość znaków, aż 2136 

. Jeden znak kanji oznacza całe słowo . 

Dodam jeszcze , że Japończycy kochają 

muzykę Chopina. Posiadają dwa pomniki 

tego wspaniałego kompozytora, jeden 

znajduję się w Hamamatsu, natomiast 

drugi w Tokio. Japońskie dzieci 

rozpoczynają naukę  już w wieku 5 lat . 

Każda szkoła posiada swoje 

charakterystyczne mundurki . Jednak 

szkoły japońskie nie różnią się sposobem 

nauczania od naszego . Tak samo jak u nas 

uczniowie mogą zapisywać się na 

dodatkowe zajęcia. Jedyną różnicą są 

kluby . Można natrafić na różnorakie kluby 

np. klub kulinarny lub fotograficzny. 

Jednym z uczniowskich wierzeń jest moc 

drzewa wiśni , która ma sprawić, że osoba, 

do której żywimy szczególne uczucia 



 

odwzajemni je . Zasady są proste: 

wystarczy wyznać swoje uczucia pod 

drzewem różowych płatków wiśni . 

     Wszystkie informacje zawarte w tym 

artykule są tylko drobną częścią obszernej 

tematyki o kulturze Japonii . Mam 

nadzieję, że tym tekstem zainteresowałam 

Was tym pięknym miejscem.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

ANDRZEJKI…by Amelia Górka 

     Zwyczaj obchodzony w przeddzień imienin św. Andrzeja, czyli w wieczór 29 listopada. 

W ten wyjątkowy dzień Polacy czarują, wróżą i wykonują inne zabiegi magiczne. Jest to 

zwyczaj ludowy. Ten dzień jest specjalną okazją do organizowania hucznych zabaw przed 

rozpoczynającym się adwentem. 

A może Wy również zorganizujecie dla swojej rodziny lub przyjaciół andrzejowe zabawy? 

Oto kilka propozycji: 

1. LANIE WOSKU - to chyba najpopularniejsza zabawa andrzejkowa 

2.  ANDRZEJKOWE KARTKI NA WODZIE 

3. ANDZEJKOWA WRÓŻBA Z JABŁKIEM 

4. ANDRZEJKOWE SERCA 

5. WYŚCIGI BUTÓW 

6. CIASTECZKA Z WRÓŻBĄ – częsty andrzejkowy przysmak, który także zwiastuje 

Wam przyszłość 

Oczywiście zabaw jest dużo więcej. Te, które podałam, są najbardziej znane i proste do 

przygotowania, co nie jest czasochłonne, a warto je wykonać! 

 

                           

 

                             

 

 

 

 



 

KOTY – CAŁA PRAWDA O NASZYCH CUDOWNYCH 

PUPILACH…by Amelia Górka 

 

Koty, KOTKI, KOCIĘTA…. Achh…. To 

dopiero są słodziaki!!!! Takie małe, 

sprytne, mądre… W tym wydaniu gazetki, 

poznacie kilka, a nawet kilkunaście 

ciekawostek ze świata kotów. W każdym 

nowym numerze będziecie mogli 

zaczerpnąć nowych informacji 

o PRZERÓŻNYCH zwierzakach!!! 

Ale dziś koty….. 

Czy wiedzieliście, że …: 

1. Każdy koci nos jest tak unikalny, jak 

linie papilarne u człowieka? 

2. Prawie 10% wszystkich kości kota 

znajduje się w jego ogonie. 

3. Koty nie mają obojczyka. Ten fakt 

sprawia, że mogą wciskać się we 

wszystkie szczeliny, przez które 

może przejść ich głowa. 

4. Kot spędza ok 2/3 doby na drzemce. 

Oznacza to, że dziewięcioletni kot 

przespał całe sześć lat swojego życia 

5. Kot nie widzi tego, co znajduje się 

bezpośrednio przed jego nosem. 

Dlatego często nie może znaleźć 

małych kawałeczków, np. jedzenia 

na podłodze. 

6. Koty wydają z siebie ok. 100 różnych 

dźwięków, psy tylko ok. 10. 

7. Najstarszy grobowiec z oswojonym 

kotem został znaleziony na Cyprze 

i jest starszy od egipskich malowideł 

przedstawiających koty o ok 4 tys. 

lat. 

8. Koty nie rozpoznają słodkiego 

smaku. 

9. Każdego roku w krajach azjatyckich 

zjada się ok milion kotów. 

10. W ciele kota znajduje się 230 kości, 

w ciele człowieka – 206. 

11. Kot może słyszeć dźwięki o dwie 

oktawy wyższe niż słyszy człowiek. 

12. Kąt widzenia kota wynosi około 185 

stopni. 

13. Koty widzą na odległość 36 metrów. 

14. W większości miotów znajduje się 

od 1 do 9 kotków. W rekordowym 

miocie było 19 kociąt, z których aż 15 

przeżyło. 

15. Koty mają tzw. trzecią powiekę. 

Zapobiega ona wysychaniu oczu 

oraz powstawaniu innych 

uszkodzeń. Kiedy kot jest chory, 

jego trzecia powieka często zamyka 

się połowicznie. 

16. Ludzie, którzy są uczuleni na koty, 

nie są uczuleni na jego sierść, tylko 

na kocią ślinę lub drobinki naskórka 

osadzające się na sierści. 



 

17. Koci grzbiet jest bardzo elastyczny, 

bo składa się aż z 53 luźno ze sobą 

połączonych kręgów. Ludzki 

kręgosłup ma tylko 34 kręgi. 

18. Kocia szczęka nie porusza się na 

boki, dlatego koty nie są w stanie 

przeżuć dużych kawałków pokarmu.  

19. Koty mają 23 mięśnie kontrolujące 

ruchy ucha zewnętrznego – ludzie 

mają ich tylko 6. Kot może obracać 

obojgiem uszu, niezależnie od 

siebie, o 180 stopni .  

20. Koty mają zazwyczaj po 12 wąsów 

z każdej strony pyszczka. 

21. Maksymalną prędkość podczas 

biegu kota to 49km/h. 

22.Gepardy to jedyne koty, które nie 

chowają pazurów. 

23. Puls kota wynosi 110-170 uderzeń na 

minutę. 

24. Koty posiadają dodatkowy zmysł 

- połączenie zmysłu powonienia 

i smaku i dodatkowy receptor, tzw. 

organ Jacobsona w górnej części 

podniebienia.Cząsteczki zapachowe 

osiadają na języku, który po 

przyciśnięciu do błony śluzowej 

organu Jacobsona, wysyła impulsy 

nerwowe do mózgu. 

25. Wykastrowane kocury żyją średnio o 

3 lata dłużej od niekastrowanych. 

26. Kocury są zazwyczaj 

„lewołapkowe”, a kocice częściej 

używają swojej prawej łapki. 

27. Większość białych kotów 

o niebieskich oczach jest głucha. 

Białe koty, u których tylko jedno oko 

jest niebieskie, są głuche na ucho 

znajdujące się po stronie 

niebieskiego oka. Nie dotyczy to 

kotów o oczach zielonych lub 

pomarańczowych. 

28. Koty są wyjątkowo wyczulone na 

wibracje i drgania. Podobno są 

w stanie wyczuć zbliżające się 

trzęsienie ziemi na 10-15 min przed 

człowiekiem. 

29. Koty z łatwością wdrapują się na 

drzewa, lecz zejście na ziemię 

stanowi dla nich problem, a to 

dlatego, że haczykowate pazurki 

wygięte są tylko w jedną stronę. 

30. Koty mogą żyć do 20 lat, które 

odpowiadają 98 ludzkim latom. 

31. Dorosłe koty mają 30 zębów. 

Kocięta rodzą się bezzębne, 

a następnie wyrasta im 26 zębów 

mlecznych, które tracą gdy mają ok. 

pół roku. 

32. Koty pocą się tylko na podeszwach 

łapek 

A teraz czas na wymienienie kilku 

najważniejszych ras kotów, które 

powinieneś znać! OTO ONE: 

KOTY BRYTYJSKIE posiadają krótką 

i gęstą sierść, najczęściej w szaro-

niebieskim kolorze, są dość masywne 

i puchate. Mają też charakterystyczną 



 

mordkę, która wygląda na nieustannie 

uśmiechniętą. 

MAINE COON posiadają długie futro i pu-

chate ogony. Na końcach uszu widać też 

u nich małe pędzelki. Są inteligentne 

i mają mocno rozwinięty instynkt łowcy. 

KOT ROSYJSKI niebieski rasa ta odzna-

cza się niezwykłą smukłością oraz dos-

tojnością. Mają też charakterystyczne, 

zielone oczy o migdałowym kształcie, ich 

sierść wygląda na srebrzystą, ponieważ 

zakończenia włosków są białe, a reszta 

szara, są bardzo przyjacielskie i lubią pie-

szczoty. 

KOT SYBERYJSKI należą do rasy kotów 

długowłosych. Nie są tak przyjaźnie nas-

tawione do obcych ludzi jak koty rosy-

jskie, wystarczy jednak, że przekonają się 

do właściciela a chętnie będą towarzyszyć 

mu w każdej sytuacji. 

PERS to jedna z najstarszych, najbardziej 

przyjaźnie nastawionych ras. Są bezpro-

blemowymi zwierzakami – to wręcz kocie 

lenie, które chętnie przesypiają większość 

część dnia. Nie przeszkadza im też samo-

tność. 

KOTY NORWESKIE LEŚNE lubią 

towarzystwo, zabawę i dzieci. Uwielbiają 

wskakiwać na różne miejsca w domu, więc 

warto byłoby zamontować specjalne półki 

naścienne na różnych wysokościach. 

 

RADGOLL to cudne, puchate koty, które 

wyglądają jak maskotki. Koty te rzadko 

miauczą, o czym warto wiedzieć wcześ-

niej, by nie martwić się o zdrowie swojego 

pupila. 

 

Ja sama posiadam kota, jest to miesza-

niec. Moja kicia ma na imię Lilianna. 

Wzięłam ją ze stadniny koni w Jedlni Let-

nisko, gdzie ludzie zostawiają koty, 

których nie chcą. Liliannę zobaczyłam już 

wcześniej, kiedy jeździłam we 

wspomnianej stajni na koniach. Tego dnia 

nie mogłam jej nigdzie znaleźć… Wołałam, 

szukałam.. Nagle odwróciłam się 

i zobaczyłam, że ta oto biało – brązowo - 

czarna kicia idzie za mną! Przez te parę lat 

bardzo zżyłam się z moją kotką. Jednak 

bywa czasem uparta i się nie słucha. 

Wchodzi, naprawdę, chyba wszędzie, 

często przyjmuje śmieszne pozycje. Długo 

śpi, ale jest naprawdę słodka. Gdy ją 



 

wzięłam do siebie, okazało się, że bez 

zabiegu sterylizacji, Lilka i jej kocięta 

mogłyby umrzeć. Operacja była bardziej 

skomplikowana, niż lekarze się 

spodziewali. Kiedy podjęłam decyzję o 

adopcji kotka, bardzo zainteresowałam się 

tymi zwierzętami, ich zaletami, wadami, 

charakterem, naturą… Są to naprawdę 

kochane zwierzątka i choć mówi się, że to 

psy są najlepszymi przyjaciółmi człowieka, 

ja zawsze najbardziej będę kochała moją 

kotkę, na zawsze pozostanie w moim 

sercu.

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

KĄCIK LITERACKI 

„Mały Książę – Wielki Przyjaciel” …by Karolina Kobylska 

      Powoli docierało do mnie to, co mój mały przyjaciel chce zrobić. Czy ukąszenie żmii na 
pewno pomoże mu powrócić do Róży? A jeżeli się myli? Co jeśli jego dusza nie dotrze jednak 
tam, gdzie powinna? Setki myśli i pytań kłębiły się w mojej głowie. W jednej chwili dotarło 
do mnie, że ten malutki człowieczek, podobny do tej pory do miliona innych ludzi, z chwilą 
kiedy został „oswojony”, stał się dla mnie kimś wyjątkowym, jedynym na świecie. Nie! Nie 
mogę na to pozwolić na to, by umarł! Zerwałem się i pobiegłem w stronę muru, przy którym 
go zostawiłem. 
–Przyjacielu! Nie możesz tego zrobić! Ja ci pomogę! Nie opuszczę cię! 
      Popatrzył na mnie smutno: 
- Jak chcesz mi pomóc? 
- Naprawiłem samolot, polecimy tam razem! 
- A twoja praca? Sam mówiłeś, że zajmujesz się tylko poważnymi sprawami. A kwiaty, 
miłość… Co, jeśli dla odmiany ty nie będziesz mógł wrócić do domu? 
-Zaufaj mi! A co do tych ważnych spraw.. Wiesz, uświadomiłeś mi, że nie chcę być podobny 
do dorosłych, którzy interesują się tylko cyframi. Są rzeczy ważniejsze niż dobra materialne 
i sukcesy. Dla mnie ważny jesteś ty – mój malutki przyjacielu. 
      Kiedy wylądowaliśmy na planecie Małego Księcia (nie ukrywam, że z uwagi na jej 
rozmiary, nie było to łatwe), mój towarzysz od razu skierował swoje kroki do miejsca, gdzie 
rosła róża. Pamiętając słowa geografa o efemeryczności kwiatów i nie będąc pewnym czy 
żyje, przeżywał bardzo , że zostawił ją samą, bezbronną, ale… Była! Stała w pełnym blasku, 
swojej piękności, niczym królowa. Adorował ją tłum kolorowych motyli , a ona czarowała 
urodą i zapachem. Musiałem przyznać, że wyglądało to zjawiskowo, Na, twarzy Księcia 
malowała się radość przeplatana z niepewnością. Czyżby na niego nie czekała? Pocieszyła 
się którymś z motyli? Była wielką zalotnicą, ale nie to niemożliwe! Widziałem, że nie wie, co 
zrobić. W tym samym momencie powiał lekki wietrzyk i usłyszeliśmy cichy szept: „Nie wierz 
swym oczom! Patrz sercem!” 
      Róża odwróciła się. Na widok Księcia rozpromieniła się jeszcze bardziej, a on już bez 
cienia wątpliwości, ukląkł przy niej i wyszeptał: 
-Nie potrafiłem być szczęśliwy bez ciebie. Cieszę się, że jesteś, bo gdyby cię tu nie zastał, to 
byłoby tak, jakby wszystkie gwiazdy zgasły. 
–Czekałam, wiedziałam, że wrócisz- odpowiedziała ze wzruszeniem . 
      I tak spędziłem trochę czasu w domu mojego młodego przyjaciela, ciesząc oczy 
szczęściem jego i róży. Razem oglądaliśmy zachody słońca i przeczyszczaliśmy wulkany. 
Pędów baobabów na szczęście nie musieliśmy wyrywać, bo doskonale radził sobie z nimi 
baranek (swoją drogą zadziwiał mnie nieposkromiony apetyt, tego małego stworzonka!). 



 

Okazało się, że ziemia na planecie Księcia ma tak niezwykłe właściwości, że róży nie groziło 
unicestwienie. Mogła żyć w nieskończoność i radować się tym razem ze swoim wybrankiem. 
     Kiedy pewnego wieczora leżeliśmy leniwie, patrząc w gwiazdy, zastanawiając się, jakie 
tajemnice w sobie kryją i czy naprawdę świecą po to, aby każdy mógł znaleźć swoją drogę , 
uświadomiłem sobie, jak bardzo jestem szczęśliwy i jak dużo dobrego wniosła w moje życie 
przyjaźń z Małym Księciem. Przypomniałem sobie usłyszane kiedyś od niego słowa lisa: 
„Ludzie mają zbyt mało czasu, aby cokolwiek poznać. Kryją w sklepach rzeczy gotowe. 
A ponieważ nie ma magazynów z przyjaciółmi, więc ludzie nie mają przyjaciół.” Ja miałem 
przyjaciela! Mój przyjaciel też go miał! Raz w życiu udało mi się nie przegapić tego, co 
naprawdę ważne! Nadeszła pora powrotu. Odlatywałem spokojny, bo wiedziałem, że Książę 
nie zostaje tu sam, co więcej wiedziałem, że jest szczęśliwy. 
 
      Wieczorami otwieram teraz okno i śmieję się, patrząc w gwiazdy. Wiem, że on tam jest 
i też śmieje się do mnie radośnie. Maleńki człowieczek, który pokazał mi nie tylko wielka 
wartość przyjaźni, ale również i to, że czasem warto się zatrzymać i spojrzeć na świat oczami 
dziecka: wierzyć, ufać, kochać i podziwiać oddawać się cały  sercem zwykłym czynnościom, 
zachwycać się prostymi sprawami, jak np.: zachód słońca. Wierzę, że kiedyś się jeszcze 
spotkamy. Ja i On. Mój Mały Książę – Wielki Przyjaciel. 

KONIEC 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



 

„Zrozum” …by Julia Ciemięga 

      Każdy poranek wyglądał tak samo. Słońce nie było w stanie zdominować szarych chmur 
spowijających smutne niebo. Klara widziała świat w podobnej odsłonie od kilu tygodni.  
Łóżko wodne – mimo, iż wykonane na zamówienie - nie mogło sprostać oczekiwaniom jej 
organizmu. Zwalczała niż adrenalinowy chodząc spać o dziesiątej w nocy w wywietrzonym 
pomieszczeniu, w którym zapach powietrza był na wskroś przesiąknięty dorodną sosną 
z pobliskiego lasu. Mimo to sen morzył ją zanim na dobre go zakończyła.  

      Pokój dziewczyny, której zamiłowanie do przepychu dotrzymywało kroku jej bogatym 
rodzicom, dla przeciętnych uczniów jej liceum metrażem przypominał mieszkanie. Z trudem 
zdołała dotrzeć do przylegającej łazienki. W lustrze spojrzała na młodą kobietę, która 
z pewnością wyglądałaby ładnie, gdyby nie blada cera. Krytyczne podejście do świata nie 
ustępowało nawet w odniesieniu do siebie samej – oczywiście tylko w kwestiach związanych 
z modą i makijażem. Natychmiast zaczęła maskować ujmę na skórze za pomocą podkładu.  

      Założywszy granatowe dżinsy i czarną bluzę z naszytymi cekinami w kształt liści wzięła 
torebkę niedbale załadowaną zeszytami i podręcznikami, zeszła schodami na dół. Dla wielu 
ta prozaiczna czynność nie wiązałaby się z większym wysiłkiem, lecz uczennica 
prestiżowego liceum kurczowo zaciskała opuszki palców na błyszczącej poręczy, ignorując 
zawroty głowy.  

      Usiadła na swoim miejscu przy długim stole. Śniadanie przygotowane dla trzech osób    – 
gigantów przemysłu deweloperskiego i ich córki – zdawało się zapraszać do skosztowania 
każdej potrawy. Na pozłacanych talerzach leżały ciepłe croissanty polane sosem 
kasztanowym, w słoiczkach słodkie konfitury z wiśni i porzeczek czekały tylko, aż nałoży się 
je na chrupiące pieczywo. Półmiski zapełnione po brzegi wegetariańskimi sałatkami chciały 
zostać jak najprędzej opróżnione. Nikt nie wzgardziłby taką ucztą dla podniebienia. Nikt 
oprócz tej szesnastolatki. Apetyt jej nie dopisywał. Siedziała przy stole tylko po to, by – tak, 
jak przy każdym posiłku – pozorować dobre relacje między domownikami i udawać 
kochającą się rodzinę. Tylko udawać. 

      Kiedy kierowca odwiózł ją do szkoły, stanęła przed potężnymi drzwiami gmachu. Wzięła 
głęboki wdech i weszła do środka.  

 

      Lekcje mijały jedna po drugiej, a Klarze nie udawało się skupić. Myśli wirowały jej 
w głowie, a słowa, które wypowiadali do niej przyjaciele nie brzmiały jak zdania, lecz jak 
zbiór przypadkowych słów. Idąc korytarzami podpierała się o ściany w obawie, przed 
upadkiem. Nikt nawet nie spytał się, czy dobrze się czuje, co dziewczyna odnotowała jako 
sukces, gdyż oznaczało to, że efektownie maskuje to, jak jej ciało reagowało.   



 

      Przed ostatnią lekcją czekała z koleżankami przed salą. W ręce każdej z nich pyszniły się 
drogie smartfony, a między zdaniami rozlegał się pisk zachwytu z powodu kolejnych 
pozytywnych komentarzy pod zdjęciem na Instagramie. Wszystkie te atrakcyjne, ładnie 
ubrane, skryte pod makijażem dziewczyny na co dzień towarzyszyły Klarze. Obie strony 
robiły to dla zysku – nie ze względu na sympatię, lecz żadna z nich nie zdawała sobie z tego 
sprawy. Licealistka miała poparcie wśród uczniów, a jej adoratorki zyskiwały tym samym 
popularność.  

      Córka milionerów na chwilę zapomniała o swoim złym samopoczuciu. Humor także 
powoli jej się poprawiał. Do momentu, w którym na korytarzu pojawiła się Melka. Jak zwykle 
miała na sobie pomiętą, flanelową koszulę i czarne spodnie. Jej twarz nie prezentowała się 
najlepiej. Rodzice dziewczyny byli zwykłymi pracownikami w jakiejś pomniejszej korporacji. 
W oczach uczniów zyskiwała tylko tym, że miała niezłe oceny. Na większości lekcji w ławce 
towarzyszyła jej pustka, co ulegało gwałtownej zmianie w przypadku sprawdzianów. 
Wszystkie osoby w klasie nie raz miały okazję usiąść obok niej tylko po to, by odpisać 
odpowiedzi. Wszyscy z wyjątkiem Klary – ona wolałaby nie zaliczyć testu niż pozwalać sobie 
na przebywanie w towarzystwie osoby niezamożnej.  

- Patrzcie, kto przyszedł! – przywitała Melkę Wiktoria. 

- Wygląda jak zwykle – tragedia! – słowom Patrycji towarzyszyły śmiechy. 

- Ciemna masa! Nie wiem, jak nauczyciele widzą ją, jak się zgłasza! – dodała Klara. 

      Dziewczyna, do której te niewybredne słowa były kierowane, stykała się z podobnym 
traktowaniem codziennie. Nie przejmowała się tym. Starała się ignorować. Wychodziła 
z założenia, iż w szkole ma zdobywać wiedzę, nie znajomości. Na sympatie przyjdzie jeszcze 
czas…może. Z resztą nie zależało jej na przyjaciołach, którzy mieliby ją oceniać tylko przez 
pryzmat tego, jakie ubrania nosi i ile pieniędzy przynosi jej rodzicom wypłata. Nie chciałaby 
być otaczana przez ludzi, dla których osoby z dobrymi ocenami są nudne, bądź dziwne. Być 
może nie rozumieją, jak niesamowicie jest coś wiedzieć. Śmieją się z niej, kiedy tylko zgłasza 
się do odpowiedzi, a w rzeczywistości tylko dzięki niej klasa, do której uczęszcza ma 
nienajgorszą opinię. Kiedy nauczyciele obwieszczają, iż odbędzie się jakiś konkurs wszyscy 
wiedzą, że to ona się na niego zgłosi. Kiedy trzeba wybrać osobę, która podczas pracy w 
grupach będzie godnie reprezentować innych licealistów – toczą walkę o to, kto weźmie 
Melkę do swojej drużyny. Dziewczynie jest wtedy bardzo przyjemnie: każdy polega na jej 
opinii, każdy chce jej wysłuchać, każdy się cieszy z jej obecności. Ale czar pryska, niczym 
w pięknej baśni, w której nic, co dobre i piękne nie może potrwać do zakończenia 
opowiadania. Wystarczy, że skończy się lekcja.  

      Uczniów I c często bawi fakt, dla którego w ogóle znalazła się w tej placówce edukacyjnej. 
Ze względu na wyniki egzaminu wstępnego otrzymała stypendium, dzięki któremu nie musi 
płacić za naukę w tym prywatnym liceum. Gdyby nie ciężka praca nie mogłaby się tu 



 

edukować, ponieważ budżet rodzinny ich nie rozpieszczał. Mieszkała wraz z rodzicami 
w niewielkim mieszkaniu, w którym zawsze panowała miła atmosfera. Już w progu roznosił 
się zapach ciasta, które w każde niedzielne popołudnie piekła z mamą, a każdego wieczora 
siadali na kanapie w salonie i po prostu rozmawiali. Czasami płakali, czasami się śmiali, ale 
jeden element nie zmieniał się – zawsze się wspierali. Problemy finansowe nie przeszkadzały 
jej w cieszeniu się życiem. Uważała to za sukces.  

      Po wejściu do pracowni chemicznej, każdy zajął miejsce przy swoim stanowisku. 
Probówki i kolby wyglądały niczym naczynia w kuchni, a różnobarwne odczynniki 
chemiczne przywodziły na myśl kolorowe napoje słodzone.  

      Nauczyciel z dumą malującą się na twarzy stanął przy tablicy, chwycił białą kredę 
i niespiesznie począł zapisywać coś na tablicy. Kiedy dał pierwsze polecenia związane 
z zadaniami przewidzianymi na te zajęcia, uczniowie zaczynali wyjmować podręczniki 
z plecaków. Kiedy Klara schyliła się do swojej torebki, przed oczami widziała tylko ciemne 
plamy, zza których leniwie wyglądała rzeczywistość.  

      Po zakończonych zajęciach, powoli wychodziła ze szkoły razem z Patrycją. Gdy tylko 
opuściła budynek, poczuła chłodny powiew wiatru, zrobiła kilka kroków, w kierunku 
schodów przed frontowym wejściem. Stojąc na pierwszym stopniu, spadła w dół. Ostatnim 
co usłyszała był krzyk przerażonej koleżanki. 

*** 

      Kroplówka, miękkie łóżko, śnieżno-biła pościel, światło wpadające przez okno. A potem 
sen. Licealistka nie mogła pojąć, co ją spotkało. Zawroty głowy powoli ustawały, ale i tak jej 
jedynym marzeniem było zamknięcie powiek i popłynięcie w świat snów z dala od 
problemów. Kiedy obudziła się ponownie obok niej stała pielęgniarka i hematolożka, 
sprawdzająca stan jej zdrowia. Gdy obie kobiety zauważyły otwarte oczy pacjentki, 
zapytały, jak się czuje, ale dziewczyna, po nieudanej próbie otworzenia ust, z powrotem 
zasnęła.  

      Po kolejnej pobudce zauważyła tę samą lekarkę siedzącą przy jej łóżku. Ból głowy lekko 
ustąpił, a uczennica mogła swobodnie przeanalizować sytuację, w której się znalazła. Była 
przykryta ciepłą kołdrą o jasnej pościeli. Przez duże okno wpadało rześkie powietrze.  

- Co się stało? – zachrypnięty głos Klary wyraźnie się trząsł.  

- Zasłabłaś w szkole i musieliśmy cię przewieźć na Szpitalny Oddział Ratunkowy. Po 
zbadaniu lekarze stwierdzili, że twój stan…cóż nie jest najlepszy. Przenieśliśmy cię do 
izolatki i… 

- Słucham?! – oburzyła się nastolatka. – Jak to do izolatki?! Proszę mnie w tej chwili stąd 
wypuścić! Jak moi rodzice się o tym dowiedzą, to… 



 

- Tak się składa, że twoi rodzice już tu byli. 

- Więc pewnie powiedzieli pani, co najlepiej będzie teraz zrobić. 

- Co konkretnie? 

- Odpiąć mi ten wenflon! 

- Tak się składa, że przez kaniulę dożylną podajemy ci cytostatyki. 

- Co to jest?! Brzmi ohydnie! 

      Kobieta spojrzała nieprzychylnie na pacjentkę. Dr hab. Alicja Opiórkowska czarną 
spódnicę i wzorzystą koszulę przykryła białym fartuchem, który nadawał jej postaci 
majestatu i powagi. To wrażenie potęgował delikatnie zniesmaczony wyraz twarzy.   

- Lekarstwo. Twoi rodzice wyrazili zgodę na chemioterapię.  

- Ale po co mi jakieś lekarstwo? – Klara była przygotowana na usłyszenie najgorszych wieści. 

- Jesteś chora na białaczkę. Postać zaawansowana. Jest za późno na przeszczep szpiku, więc 
jedyną szansą na zahamowanie skutków nowotworu jest stosowanie tej formy leczenia.  

- Ale czy przez chemię przypadkiem… 

- Zaczną ci wypadać włosy, będziesz zmęczona i mogą się pojawić nudności. W dodatku 
powinnaś zostać w szpitalu przez kilka miesięcy.  

- Włosy?! – dziewczyna czuła, jak temperatura jej ciała wzrasta. – Czy pani ma pojęcie, ile 
czasu trzeba siedzieć u fryzjera, żeby one tak wyglądały?! 

- Myślę, że powinnaś się teraz skupić na swoim stanie zdrowia. – rzuciła na odchodnym 
hematolożka i skierowała się w stronę brązowych drzwi.  

      Klara została na chwilę sama ze swoimi myślami, których było tak wiele, że zapełniłyby 
całą izolatkę, gdyby tylko zdołała je zmaterializować. Jej dotychczasowe życie kręciło się 
wokół znajomych i mediów społecznościowych. Nie wyobrażała sobie, jak mogłaby to 
stracić. Wiedziała, że na Instagramie nie pojawią się żadne nowe zdjęcia, jeżeli straci włosy. 
Musiała skorzystać z okazji teraz. Problemem mogło okazać się otoczenie, w którym 
przyjdzie jej się sfotografować. Na klasycznym białym tle wszystko będzie wyglądało 
dobrze, pomyślała, patrząc na ścianę izolatki. 

- Przecież nie jestem umalowana – cicho mruknęła dziewczyna. Zerknęła w stronę czarnej, 
skórzanej torebki, która leżała na małym stoliku obok jej łóżka. Wyjęła kosmetyczkę 
i zaczęła robić to, w czym była najlepsza. Pracę licealistki przerwał dzwonek telefonu. Przez 
kamerkę video chciała się z nią połączyć Patrycja. 



 

- Hej, dziewczyno, gdzie ty jesteś?! – spytała zniecierpliwiona koleżanka Klary. 

- Jestem w… 

- Chwila – przerwał jej pełen oburzenia głos nastolatki. – Co ty masz na sobie?! 

- To jest piżama. Jestem w szpitalu.  

      Po tych słowach rozległ się donośny śmiech. Zdawkowe pożegnanie zakończyło 
rozmowę. Pacjentka ponownie została sam na sam ze swoimi problemami. Zastanawiało ją 
to, dlaczego przyjaciółki nawet nie zainteresował powód jej pobytu w szpitalu. Nawet nie 
spytała jak się czuje. Podobnym zachowaniem odznaczyli się jej rodzice. Przyszli do szpitala, 
podpisali zgodę na podjęcie leczenia i wrócili do ich pięknego, nowoczesnego domu 
z basenem. Na policzkach licealistki, srebrzyste łzy zaczęły kreślić szlaki, po których 
mogłaby dojść wszędzie, ale nie do miejsca, w którym rodzina okazałaby szesnastolatce 
miłość. Takie nie istniało. 

       

      Minęło kilka dni, zlewających się w ponurą całość. Stan zdrowia nie poprawił się jak dotąd, 
a większość czasu chora na białaczkę spędzała w krainie snu. W pustym pokoju, do którego 
raz na jakiś czas weszła salowa, bądź pielęgniarka było nudno i irytująco spokojnie. Po 
tygodniu postanowiła w reszcie poprosić kogoś, by wysłał jej zdjęcia notatek z zeszytów. 
Dzwoniła kolejno do Patrycji, Wiktorii i całej reszty klasy. W jej dawnym, normalnym życiu 
codziennie się z kimś kontaktowała, by dzielić się swoją krytyczną opinią na temat innych 
uczniów jej klasy. Teraz nikt nie odbierał telefonu, nikt nie odpisywał na wiadomości.  
Zauważyła, że ma w komórce wpisany numer telefonu Melki. Przez długi czas się wzbraniała, 
ale wiedziała, że bez wiadomości z zajęć nie zda sprawdzianów, które przyjdzie jej nadrobić 
po powrocie do szkoły. Zadzwoniła. 

- Halo? – cichy, wysoki, prawie obcy głos rozległ się w słuchawce.  

- To ja, Klara. Podaj mi lekcje – wyniosły ton nie opuszczał córki przedsiębiorców ani na krok. 

- Klara?! O matko! Czemu cię nie ma w szkole? – Melka zasypała dziewczynę pytaniami. 

- To nie jest twoja sprawa. 

      Zaległa niewygodna cisza.  

     Gdy nieobecna od kilku dni dziewczyna wreszcie zdobyła wszystkie potrzebne infor-
macje, chciała się rozłączyć, lecz uniemożliwił jej to zwrot ze strony rozmówczyni. 

- Jest ci chociaż lepiej? 



 

- Dziewczyno, po co ty się w ogóle wtrącasz?! Nie mam najmniejszej przyjemności 
z rozmawiania z tobą, więc… A zresztą, skąd wiesz, że zemdlałam? 

- Bo to ja wezwałam karetkę. 

*** 

      Następne dni – ku swemu ogromnemu zdumieniu – Klara spędzała na rozmowach 
z Melką. Nie ograniczały się wyłącznie do tematów związanych ze szkołą. Zaczęły się dzielić 
swoimi zainteresowaniami. Z tych konwersacji wyniknęło, iż niezamożna dziewczyna lubiła 
zwierzęta. Nawet pracowała jako wolontariuszka w schronisku dla psów. Córka bogaczy nie 
miała na swoim koncie równie szlachetnych uczynków.  

      Po miesiącu spędzonym w szpitalu, Klara dalej nie miała kontaktu z rodzicami. 
Zastanawiała się, czy w ogóle o niej pamiętają. Chemioterapia działała coraz intensywniej. 
Włosy zaczęły jej wypadać, aż po jedwabistych blond lokach zastało tylko wspomnienie. 
Coraz częściej doskwierały jej problemy żołądkowe, a sen nawet po przebudzeniu się był dla 
niej najgorętszym marzeniem.  

     Jednego wtorkowego  popołudnia drzwi do jej pokoju się otworzyły. Wyjrzała zza nich 
pielęgniarka i niska, ciemnowłosa postać.  

- Melka! – Klarę zaskoczył jej własny wybuch emocji.  

- Cześć – nieśmiało odparła dziewczyna. – Co tam u ciebie? 

      Nie czekając na odpowiedź, nastolatka przysiadła na krześle obok łóżka i podarowała 
koleżance niewielką torebkę.  

- Co to takiego? 

- Mały prezent.  

     Po otworzeniu podarku, Klara nie mogła uwierzyć własnym oczom. Był w niej zestaw 
pędzelków do makijażu. Nie należał do najdroższych, nawet nie wyprodukowała go jakaś 
znana firma. Mimo wszystko w pewien sposób urzekło ją to, że po tylu tygodniach, w których 
rodzina i przyjaciele nie zwracali na nią uwagi, okazało się, że choć dla jednej osoby nie jest 
obojętna.  

- Jejku, dziękuję! – Klara uściskała koleżankę. – Tylko, że teraz ja nie mam nic dla ciebie. 

- Nie szkodzi. Teraz wyzdrowiej, a potem możemy się wybrać na lody.  

     Resztę wizyty dziewczyny spędziły na przyjemnej rozmowie. Za oknem powoli zapadał 
zmrok, a ciszę raz po raz wypełniał głos Melki. Cieszyły się swoim towarzystwem i żądna 
z nich nie chciała by ta chwila dobiegła końca. Klara nie rozumiała tego, ale czuła się dobrze 



 

z tym, że nowa przyjaciółka nie oceniała jej, nie patrzyła przez pryzmat wyglądu. Jej nie 
przeszkadzały znikające kępki włosów, czy zwykła błękitna piżama zamiast drogich bluz.  

*** 

      Minęło pół roku. Pierwszego dnia po powrocie, szesnastolatka przykryła łysą głowę 
peruką, zrobiła śliczny makijaż i założyła ubrania, które dostała jako prezent 
bożonarodzeniowy od rodziców. Wyglądała dobrze. Czuła się lepiej wiedząc, że jej stare 
życie nabiera nowych barw. Kolory stawały się nasycone, a uśmiech powoli pojawiał się na 
twarzy Klary. O sprawdziany była spokojna, ponieważ odwiedziny Melki wiązały się często 
z darmowymi korepetycjami, dzięki którym nawet matematyka nie była jej straszna. Nowa 
przyjaciółka pomogła jej nie tylko na płaszczyźnie edukacyjnej, lecz także tej moralnej. 
Mimo, że córka deweloperów miała wszystko, to traciła tyle samo ile zyskiwała, ponieważ 
nie potrafiła docenić tego, co posiada. Teraz każdego poranka będzie żegnała rodziców 
przed wyjściem do szkoły, a każdej rzeczy, jaką od nich otrzyma będzie towarzyszyło 
podziękowanie.  

     Dobry humor ustąpił już na pierwszej przerwie.  

- Hej, Łysina idzie! – słowom Wiktorii zawtórował śmiech. 

- Zdejmij perukę, pozerko! – Patrycja chciała dotrzymać kroku przedmówczyni. 

      Klara nie wiedziała dlaczego wszyscy się z niej śmiali.  

- Ej, o co wam chodzi?! – zaczęła się bronić nastolatka. – Wy nie wiecie jak to jest być chorym, 
więc się nie wypowiadajcie na mój temat, dobra?! 

- Łysina, Łysina!  

- Ej, uspokójcie się. Ona naprawdę miała ciężko. Tyle miesięcy w szpitalu, z dala od domu… 

      Uczniowie skierowali wzrok ku nadawczyni tych słów. Melka przyglądała się im ze złością. 
Klara nie skupiała się jednak na przyjaciółce. Myślała tylko o tym, co zrobić, by klasa 
z powrotem spojrzała na nią z przychylnością.  

- Ciekawe, jak wy byście sobie poradzili w takiej sytuacji – dodała obrończyni do niedawna 
chorej uczennicy.  

      Córka bogaczy uznała, że skoro nie może się ponownie przypodobać rówieśnikom, to 
połączy ich przynajmniej wspólny wróg.   

- Poza tym, to Melka jest biedna i to jej powinniście się czepiać – wykrzyknęła Klara. 

      W tym momencie najlepsza uczennica klasy I c zrozumiała jedno: ludzie się nie zmieniają. 
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ANKIETĘ PRZEPROWADZONO WŚRÓD 123 UCZNIÓW  

FORTEPIAN 

      Fortepian to strunowy, klawiszowy, młoteczkowy instrument muzyczny. Fortepian ma 

88 klawiszy, a jego skala sięga od A₂ do c⁵. Struny fortepianu są rozciągnięte na stalowej 

ramie, a dźwięk jest wydobywany dzięki młoteczkom z filcem w nie uderzającym. Aby 

wprawić młoteczek w ruch, należy nacisnąć klawisz.  

      Fortepian wykształcił się z klawikordu. Został wynaleziony przez Bartolomeo Cristofori. 

W różnych źródłach podaje się, że miało to miejsce między 1689 i 1709 rokiem. Najstarszy 

egzemplarz zachowany do dziś pochodzi z 1720 r. Jest uważany za dominujący instrument 

solowy od początku XIX wieku.  
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ANKIETĘ PRZEPROWADZONO WŚRÓD 113 UCZNIÓW 

POP 

      „Miękki”, nastawiony na masowy odbiór odłam muzyki rockowej. Charakterystycznym 

elementem jest prostota i melodyjność. Jest to rytmiczny, instrumentalno-wokalny gatunek 

muzyczny, często taneczna i utrzymana w tonacjach durowych.   
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